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(Artykuł Kreuz-Zeitung o Rosji i o Francji. — 
Z Koła polskiego.)

Mówiliśmy wczoraj o artykule Gołcsu, nrzed-
nebezpiec‘zei’lstwa, jakiemi Austrja 

giozi Rosji. Dzisiejszy Golus znowu wraca do 
tego samego  ̂tematu i kończy swe wywody o 
krzykiem. Tinieo Austriacos!... Ale wywody te 
nie mają juz dla nas ładnej wartości, nawet tej 
jaką wczorajszy miał jego artykuł. Za to wielką 
wagę ma dla nas artykuł, zatytułowany: ., Jak 
się rzeczy mają z uzbrojeniami Rosji ?“, który 
nam przynosi dzisiaj berlińska Kreutz. Z tg.

Artykuł ten wychodzi z założenia, że „tra­
dycyjne braterstwo broni11, wiążące Prusy z Ro­
sją, przerwane zostało, odtąd Prusy przekształ­
ciły sie w niemieckie cesarstwo I zerwanie tej 
przyjaźni jest rzeczą dość logiczną, powiada 
autor, logiczną z tego powoda, że Niemcy 
mogą się obejść bez tej przyjaźni, która dla 
Prus była rzeczą niezbędną. „Cesarstwo nasze, 
Powiada Kreuz /tg., jest młode, ale za to silne 
i skonsolidowane bardziej niż Rosja; przytem 
ma zdolność rozwinięcia takiej potęgi militar­
nej, na jaką żadne państwo w Europie nie mo­
głoby się zdobyć. Wprawdzie to nie racja a- 
byśmy zasnęli na zdobytych laurach, ale to w 
każdym razie daje nam prawo do niewiązania so­
bie rąk w nienaturalnych sojuszach i pozwala 
nam zimno i spokojuie, bez gorączkowego prze­
strachu, oceniać sytuację."

Po tym wstępie przechodzi autor do roz­
bioru pytania, czy jest możebnym sojusz między 
Francją a Rosją? I zastanawia się, dla czego 
ten sojusz, do którego przecie oba te mocar­
stwa dążą od lat kilku, nie zdołał się skleić 
dotąd? Owoż dla tego, powiada autor z zado- 
Wolnieniem, że wewnętrznej logiki nie miałby 
ten sojusz, bo nie mógłby się oprzeć na we­
wnętrznych czynnikach obu mocarstw. „Rosja i 
Francja, takie jakie one są dzisiaj, nie mogą 
Wcale być uważane jako pewne czynniki polity­
czne, bo same mają byt niepewny. Faktyczna 
władza w obu tych państwach opiera się na 
podpilówanych podwalinach. Rzeczpospolita Gre- 
vyego tak samo nie oznacza Francji, jak  nie o 
znacza Rosji car Aleksander UL Więc z kimże 
w Rosji mogłaby np. Francja sojusz zawrzeć? 

zy z carem ? Czy może z panslawistami ? Czy 
reszcie z nihilistami ? Wszak każda z tych 

czterech grup stanowi obóz odrębny, a współ 
“ego mają one ze sobą tylko to, że żadna nie­
ma pod sobą zdrowej finansowej podstawy. Ro- 
?La dzisiejsza podobną jest bardzo do Francji z 

1 r., ale ponieważ Moskale nie są Francu­
zami, przeto też zwiastuny rewolucyjne, poja­
wiające się w Rosji, nie doprowadzą do tych 
następstw, do jakich doprowadziły sto la t temu 
we Francji.

„Podobnież z kim we Francji mogłaby się 
Rosja skojarzyć ? Czy z republiką Grevyego, 
czy z gambetystami, czy z legitymistami, czy 
z bonapąrtystami, czy z komunistami, czy wre­
szcie z wojskiem? Wszak to także odrębne 
grupy, a żadna z nich Francji nie oznacza. Bo 
to jest w tych krajach fatalnem, że w nich 
rząd nie jest synonimem narodu, a wojsko syno­
nimem ojczyzny. W takich więc warunkach przy­
stępować do wielkiej wojny, to to samo co 
wszystko stawiać na kartę szczęścia. Pierwsza 
porażka podcię aby rząd, pierwsza przegrana 
obaliłaby we Francji rzeczpospolitą, a w Rosji 
zatknęłaby na ruinach caryzmu sztandar re­
wolucji."

Z tych rozumowań wysnuwa autor wniosek, 
że tak Francja jak i Rosja powinny przede-
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wszystkiem starać się o uspokojenie umysłów 
wewnątrz kraju i o przyprowadzenie go do 
jakiegokolwiek ładu. W żadnym zaś razie nie 
mogą one starać się o zabliźnienie wewnętrz­
nych ran przez wojnę zewnętrzną. Bo jeżeli ta­
ki środek udawał się nieraz, to tylko wtedy, 
gdy sąsiad był słaby. Dzisiaj zaś sytuacja dla 
Rosji i Francji jest właśnie odwrotna: — są- 
siedzi są silni, i to nietylko siln i, ale silniejsi 
od tych, którzy ich zaatakować zamierzają.

Po ustępie tym ocenia autor wpływ śmier­
ci Gambetty i wykazuje, że odtąd we Francji 
idea odwetu znacznie upadła. A wreszcie prze­
chodzi do pytania, czy jest jaka wspólność in­
teresów między Rosją a Francją? Otóż rozu­
mowanie, rozwijane przez autora na ten temat, 
jest dla nas najciekawsze. Zdaniem jego, wspól­
ności żadnej nie ma. Natomiast wielka jest 
wspólność między Rosją a Niemcami. Dwie bo­
wiem najważniejsze kwestje, które stanowią o 
przyszłości Rosji, to kwestja p o l s k a  i kwe­
stja w s c h o d n i a .  Owóż w obu tych kwe- 
stjach „tylko Niemcy mogą Rosję poprzeć, tyl­
ko one mogą jej dopomódz do dopięcia zamie­
rzonego przez nią celu: do p o c h ł o n i ę c i a
} z U P e * n e £ °  z a s y m i l o w a n i a  P o l a ­
k ó w  i d o  zdobycia swobodnej akcji na W scho­
dzie. One jedne mogą jej tę usługę oddać, gdy 
tymczasem każde inne mocarstwo, chcąc w obu 
tych sprawach popierać Rosję, stanęłoby w ko 

1 m6 HWemi własnemi interesami."
• i?  C7 nizm’ z Ja-kim berlińskie pismo ofia­

ruje Moskwie swą pomoc w wytępieniu ca­
łego narodu, może oczywiście oburzyć do naj­
wyższego stopnia nawet tych, którzy się już o- 
swoili z tą  myślą, że od Prusaków można się 
spodziewać największego łajdactwa. Ale znowu 
otwartość, z jaką to pismo rozdziela interesa 
Austrji od interesów Niemiec i przyrzeka po­
pierać Moskwę przeciw Austrji w kwestji wscho­
dniej, musi niezawodnie wywołać oburzenie w 
Wiedniu. Pytanie tylko teraz, czy jest ten ar­
tykuł napisany dlatego, aby Kalnokyego nastra­
szyć i z siodła wysadzić, czy też znamionuje 
stanowczy zwrot w polityce Niemiec ? Bo Kreuz 
B y do or£an(,w inspirowanych przez

(Ciąg dalszy.)

Poszli, a w pół godziny wrąęąli z księ 
dżem skrępowanym, który między nimi postę­
pował cichy, łagodny, bez skargi. Wieś, usły­
szawszy co się stało, na drogę wylęgła; wkrótce 
pojawił się i pan Zamorski, aby księdza z.rąk  
chłopstwa uwolnić. Gdy mimo jego próśb i pers- 
wazyj chłopi odmownie odpowiadali, pojechał 
natychmiast do Złoczowa, i tamtejszemu staro­
ście, panu Andrzejowskiemu, całą sprawę tak 
korzystnie dla uwięzionego przedstawił, ze ten 
przyrzekł księdza zostawić na wolnej wodze 
czekac pókiby nie nadeszły papiery, mogące udo 
wodnić tożsamość jego osoby. Pan Zamorski dał 
staroście słowo, że więźnia sam do cyrkułu przy­
wiezie. Pan Andrzejowski wziął słowo i dał 
landsdragona, aby jego obecność chłopstwu za­
imponowała. Pan Zamorski jedzie z landsdrago- 
nem, a spotkawszy na drodze chłopów, wiozą­
cych księdza powrozami ski ępowanego, rozka- 
znie im w imieniu starosty, żeby go niezwło­
cznie wypuścili i jemu oddali. Chłopi wahali się 
Z początku, gdy jednak landsdragon rozkaz po­
wtórzył, szemrząc więźnia uwolnili, lecz mimo 
to nie przestali go eskortować do samego Zło­
czowa.

Tu ksiądz oświadczywszy w cyrkule, że się 
nazywa Benedykt Lewiński i z za kordonu po- 
?h.odzi. otrzymał pozwolenie mieszkania w mie-

i odprawiania mszy według rytuału unie 
kiego.

Pan Zamorski, który wraz z sąsiadem swo­

Nasz korespondent wiedeński zawiadamiał 
nas starannie o przebiegu rozpraw delegacji na­
szej nad nowellą do ustawy o szkołach ludo­
wych. Dla niezmiernej jednak zasadniczej wa­
żności tej sprawy tak pod względem politycz­
nym jak i narodowym, podajemy tu doniesienia 
także innych dzienników w tej sprawie, które 
tylko w pewnych drobnych szczegółach różnią 
się od naszych doniesień. I tak pisze wiedeński 
korespondent Dz. Pol pod d. 10. bm.:

„Wczorajsze dopiero posiedzenie Koła mo­
gło być nanowo poświęcone dalszym obradom 
nad nowelą szkolną. Na poprzednich dwóch po­
siedzeniach w sprawie noweli do ustawy o szko­
łach ludowych, sprawa została już prawie zała­
twioną. Komisja parlamentarna oświadczyła by­
ła już w przeszłym tygodniu, przez p. Grochol­
skiego, iż zdanie Koła uważa za instrukcję dla 
siebie, i że stosownie do tej instrukcji starać 
się do końca będzie wytrwać na stanowisku au- 
tonomicznem, usiłując wyjednać dla sejmu jak 
najszersze prawa na polu szkolnictwa ludowego 
W ten sposób zdawało się, iż sprawa prawie 
już skończoną została. Koło postanowiło jednak 
Pójść cokolwiek dalej, postanowiło bowiem po- 
wziąść w tej sprawie pozytywną uchwałę, ażeby 
w ten sposób nadać żądaniom swoim i stanowi­
sku swej komisji parlamentarnej więcej precvzii
wczo?aj\CZ°ŚCi' 1 d° t6J t0 uchwały P o s z ło

P- E. C z e r k a w s k i ,  któremu, jako głó­

im, Szczuckim, księdzu do pasieczyska ukrad­
kiem pożywienie nosił, uradowany tak pomyśl­
nym obrotem rzeczy, udał się do swoich sąsia­
dów, aby ich rady zasięgnąć, ksiądz zaś został 
w Złoczowie, czekając na papiery, któremi miał 
się legitymować.

W kilka dni po wypadku w Manajowie, 
prezydent lwowskiego sądu kryminalnego otrzy­
mał od starosty złoczowskiego zapytanie, czy 
między swymi urzędnikami ma kogo, coby znał 
i mógł rozpoznać Teofila Wiśniowskiego. Staro­
sta pisał, źe niedawno aresztowano księdza u- 
nickiego, którego on na wolnej stopie zostawił; 
dnia atoli poprzedniego, ktoś na mieście ujrzaw­
szy owego księdza, prawdopodobnie przez nieo­
strożność zawołał, że to Wiśniowski. To obu­
dziło w staroście podejrzenie, kazał więc księ­
dza zakuć w kajdany i do więzienia wtrącić, 
teraz zaś czeka, aby mu do rozpoznania uwię­
zionego kogo ze Lwowa przysłano.

wnemu rzecznikowi spraw sejmu w komisji par­
lamentarnej, należy się najzupełniejsze uznanie, 
wyłożył raz jeszcze szeroko obecny stan spra­
wy, wykazując z całą znajomością rzeczy ko­
nieczność rozszerzenia dotychczasowej kompe­
tencji sejmu na polu szkolnictwa ludowego, je­
żeli szkoła ludowa, a przedewszystkiem jeden 
jej rodzaj, zwany szkołą wydziałową ma w zu­
pełności odpowiadać swemu zadaniu. Przytem 
skreślił p. Czerkawski raz jeszcze stanowisko 
polskiej komisji parlamentarnej w tej sprawie 
i przedstawił trudności, z jakiemi walczyć mu­
siała i musi ta komisja, chcąc bodaj w części 
utrzymać się przy swoich żądaniach.

Na tej podstawie rozwinęła się dyskusja, 
w której między innymi brali udział pp. ks. 
C z a r t o r y s k i ,  W. lir. D z i e d u s z y c k i, 
H a n s n e r  i inni, kładąc nacisk na konieczną 
potrzebę wytrwania na stanowisku czysto i bez­
względnie autonomicznem, jeżeli mamy mieć ze 
szkoły ludowej korzyść taką, jakiej pragniemy.

Wynikiem całej dyskusji był w n i o s e k  p. 
hr. D z i e d u s z y c k i e g o  treści następującej: 
„Koło posłów polskich popiera stanowczo i od­
nawia wnioski, stawiane przez polską komisję 
parlamentarną w sprawie noweli ustawy o szko­
łach ludowych podczas narad z rządem i z człon­
kami Izby panów, a nadto żąda, ażeby §. 75. 
tejże ustawy oświadczał wyraźnie, iż alinea 2. 
§. 48. nie odnosi się do Galicji, i że ani na 
chwilę nie stanie się tam prawomocną. Wnio­
sek ten został jednomyślnie przyjęty."

Co do wniosku p. Dzieduszyckiego a mia 
nowicie co do liczby wykluczanych paragrafów, 
podaje odmienną wiadomość korespondent No­
wej Reformy, który pisze:

„Wniosek p. Chrzanowskiego, aby oświad­
czyć, iż Koło przejdzie nad nowelą do porząd­
ku dziennego — nie przyszedł pod obrady, po 
nieważ wnioskodawca był nieobecny, a nikt 
wniosku jego nie podniósł. Z wniosków posła 
Hausnera pierwszy, dalej idący, ażeby Galicję 
wyjąć z pod całej noweli, Został odrzucony 
wszystkiemi głosami przeciw deterem (Hausner, 
Rayski, Starzeński i czwarty poseł, którego ko­
respondent nie zauważał) —. drugi zaś ewentu­
alny, ażeby do Galicji nie nfiały zastosowania 
§§. 17, 18, 19, 48 i 70 noweli — podjęty i po­
party przez Dzieduszyckiego, jzostał uchwalony. 
Druga część wniosku Hausne-ja, aby oświadczyć 
członkom komisji szkolnej Izbfc- panów, rządowi 
i sprzymierzonym klubom Iztfy poselskiej, że 
Koło polskie od tego warunku nie odstąpi, i w 
razie nieprzyjęcia tego warunki) przez Izbę pa­
nów, głosować będzie przeciw całej noweli — 
została na wniosek Grocholskiego odroczoną."

Zwracamy uwagę aa teifegtauu naszego wie­
deńskiego korespondenta o wczorajszem posie­
dzeniu Koła polskiego.

dnak idzie naprzód, popierany skrzętnie przez 
Sofię i ambasadę swą w Stambule.

Otóż, aby położyć koniec tym wieściom, 
Ltórych dobrowolnem echem stała się ajencja 
Iavas, mogę z sumiennością prawego chrze- 

ścjanina opisać wam stan rzeczy w Filippo- 
polu i w całej Rumelii. Rzeczywiście rozpu­
szczono w Plowdiwie (Filipopolu) pogłoskę o 
znalezionych w jednym z meczetów ogromnym 
składzie broni, dalej o zakupnie przez maho­
metan broni, o zamiarze ich wyrżnięcia chrze- 
ścjan i chęci podpalenia miasta. Pogłoska ta 
zaniepokoiła istotnie clirześcjan, niebaczących 
na to, że z liczby około 6.000 dnsz płci obojej 
muzułmanów, zaledwie może 800 zdolnych jest 
władać bronią, a załoga do 2.000 ludzi wynosi, 
że zatem walka byłaby nierówną, i widocznie 
klęską Turków zakończyćby się musiała. Lecz 
kto pod kim dołki kopie, sam w nie wpada. 
Wśród popłochu, jaki szczególniej pomiędzy Le- 
wantynami zapanował, (są to w ogóle tchórze 
skończeni, nie mający ojczyzny, wątpiący naj­
częściej o istnieniu Boga, nieśmiertelności du­
szy, a wierzący w upiory, strachy, i w pierw­
szym lepszym śnie wyszukujący przyszłości; 
samoluby, chciwcy, wyzyskiwacze, tępego nad- 
zwycząjnie umysłu, próżniacy, ale chorujący za­
wsze na panów, gotowi czołem uderzyć przed 
zużytym żydowskim pantoflem, byle zawie­
rał w sobie paryczki, a w urzędach i chreści- 
kach kochający się nadzwyczajnie), nadeszły z 
Sofji dzienniki, i o dziwy! znajdowało się w 
nich zapewnienie: „niech Turcy rzucą się tylko 
na clirześcjan, a armia bułgarska natychmiast 
Rumeliotów brouić pospieszy!“

Zkądźe w Sofii wiedziano wprzód o zamie­
rzonym zamachu a nie w Filipopolu? Bo tam ku­
ją się intrygi, które następnie ajenci p. Krebla 
na bruk rzucają. Mimo niebardzo świetnej in­
teligencji, jaką Płowdiw się odznacza, kładzio­
no zapytanie: na co się zda dla nas (bo każdy 
o sobie tylko myśli) pomoc armii bułgarskiej, 
kiedy wprzód będziemy wyrżnięci; a jeżeli komu 
uda się wymknąć z pod jataganu, to gdzie zło­
ży głowę w spalonem mieście? Ale żadnemu z 
tych kądzielowych rycerzy nie przyszło do gło­
wy pomyśleć: jaki cel mieliby Turcy mordując 
chrześcian ? czy państwo Ottomańskie życzy so 
bie wojny i czy jest w stanie ją  prowadzić ? czy 
jeśliby tak było, armia bułgarska mogłaby się 
korzystnie zmierzyć z turecką? czy za pierwszą 

ukazałyby się bagnety moskiewskie? czy

Prezydent uradowany tą  wiadomością, zwo­
łał natychmiast wszystkich swoich urzędników, 
lecz gdy Usłyszał, że żaden z nich nie zna Wi­
śniowskiego, udał się sam do dyrektora policii, 
Sacher-Masocha.

Ten usłyszawszy o co się rozchodzi, aż w 
w ręce klasnął.

— Mam tu takiego, mam, któremu W i­
śniowski już raz z rąk się wymknął. Pamięta
on go dobrze i z pewnością pozna!

Nie upłynęła godzina, a Michał Zając pę­
dził do Złoczowa ekstrapocztą.

Do kancelarji starosty wprowadzono wię­
źnia. Na sobie miał jeszcze suknie księże, twarz 
jego była może trochę bledsza niż przed kilku 
dniami, lecz zawsze łagodna; oko spoglądało 
jak dawniej spokojnie, bez bojaźni.

Na jego widok Zając uśmiechnął się sza­
tańsko, i postąpiwszy kilka kroków naprzód, 
skłonił się głęboko, mówiąc ironicznie:

— Ścielę się do stóp Jego Ekscelencji le­
gata papiezkiego.

Ksiądz spojrzał na Zająca i rzękł spokojnie:
— Nie znam tego człowieka.

Korespondencje „Gaz. Nar.“

Półwysep bałkański, 6. lutego.
Wiecie jakie wytworzyły się stosunki mię­

dzy Aleko baszą a p. Kreblem, konzulem mo­
skiewskim, człowiekiem, jak mówią, w pożyciu 
prywatuem bardzo przyzwoitym; w urzędowem 
zaś prostym stupajką petersburgskiego gabinetu. 
Moźeby on zniósł policzek wymierzony w jego 
osobie moskiewskiemu rządowi, ale żeby miał i 
mógł odstąpić od wytkniętego mu cent, tego 
zrobić nie może. Naraził się na nienawiść wcale 
nie tajoną konzula francuzkiego, nie jest łubia­
nym przez angielskiego i włoskiego, austrja- 
ckiego przychylności nie zyskał, przez liberal­
nych Bułgarów za najniebezpieczniejszego nie­
przyjaciela ojczyzny ich jest uważanym, a je-

Historja z legatem papiezkim tak powsze­
chnie była znana, że pan Andrzejowski nie żą­
da by mu ją  opowiadano; to też obróciwszy 
się do Zająca zapytał : y

Więc to on... Wiśniowski ?
brzmiała odpowiedź krótka, a 

- a, jak zapadający wyrok śmierci.
®taros â kazał natychmiast wszystko przy­

gotować, aby więźnia do Lwowa odstawić. Tym­
czasem Zając pobiegł jeszcze do komisarza, u 
ktorego był protokół więźnia, żeby się dowie­
dzieć gdzie go złapano i wśród jakich okoli­
czności.

Czytał, a włosy z przerażenia stawały mu 
na głowie, krew zaś serce zalewała. vv ięc zła­
pali go w Manajowie, w tym Manajo ie, g zi 
on go tak śledził i szukał, i £dzie tak. d0 )re 
miał przeczucie! Pamiętał owe pasiecznisko w 
polu, raz nawet był tuz przy niem, lecz nie 
wstąpił, bo czyż mógł przypuścić, aby w miej­
scu nieosłoniętem, na zimno i wiatry narazo- 
nem ukrywał się tak wielki rewolucjonista?( ) ! R  f . i .__A /* cjiO

me
nakoniec, jeźli rzeź i podpalenie są w zamiarze, 
Aleko doń ręki nie przykłada i dlaczego? żeby 
popchnąć Turcję i siebie samego w otchłań nie­
wątpliwej zguby?

Tymczasem były osoby, co chciały konie­
cznie dójść do wątka tej machiawelskiej intry­
gi. Zapytana policja (policmajster jest oficerem 
moskiewskim) nie wiedziała wcale o odkrytej 
w meczecie broni, żandarjnerja o tern ani nie 
słyszała, kancelarja przyboczna Aleki najmniej­
szej o tern nie miała wiadomości. Rozszerzający 
pogłoskę badani, w którym meczecie broń owa 
znalezioną została, wskazać takowego nie n- 
mieli, prokurator jeneralny prowincji i departa­
mentowy ani się domyślali tej pogłoski, je- 
dnem słowem : wszędzie nicość, tylko na bru­
kach płowdiwskich i w Sofii o tureckiej intry­
dze morderczej wiedziano-

W parę dni atoli głowy otrzeźwiać się za­
częły, podawano w wątpliwość rozszerzone wie­
ści, a gdy były jeszcze osoby podtrzymujące ich 
rzetelność, pewien człowieczek przydybawszy 
jednego z podobnych trębaczy na gwałt, w 
przytomności kilku innych, zaczął go badać, 
zkąd mianowicie zaczerpnął owe wiadomości. 
„Jest tu sześciu Turków tajnych szpiclów, i oni 
to wyszpiegowali."— A to pan, jak widzę, masz 
stosunki przyjaźne z szpiclami. O ile mi wiado­
mo, budżet nieprzeznacza ani pary na utrzymy­

wanie tych ohydnych ropuch; Aleko basza ich 
nie potrzebuje, bo go całe stronnictwo liberal­
ne popiera a rząd stambulski potrzebuje i po­
waża; policja nawet błotem na ulicach leżącem 
się nie zajmuje, a pp oficerowie żandarmerji o 
bezpieczeństwo publiczne się troskają! Któż pła­
ci tych sześciu nędzników?

Pan roznosiciel wieści wymknął się bez od­
powiedzi.

Nie udało się burzyć spokojnych mieszkań­
ców jednych przeciw drugim, trzeba pomiędzy 
Turków rzucić kość niezgody, by się wzajemnie 
o szpiegostwo podejrzywali. Trzeba było jeszcze 
wrzasnąć, że Pomacy w Rodopie do powstania 
się gotują (kilkanaście wiosek pomackich wcie­
lonych zostało do Rumelii; stanowią one gór- 
sko-rodopski obwód z siedzibą Okolskiego, (pod- 
prefekta, w dużej wsi Ciepielary), a wojska otto­
mańskie na samej granicy zaledwie kilkudzie­
sięciu ziaptiów, rozrzuconych na przestrzeni kil­
kuset kilometrów, dopatrzyć się można!

Lecz burzenie nie ustaje. Od kilku dni sie­
ją  pogłoskę o bliskiem połączeniu się, a wzglę­
dnie wcieleniu Rumelii do Bułgarji naddunaj- 
skiei. Dzienniki sofijskie nie wahają się utrzy­
mywać, że to nastąpić musi w bieżącym roku. 
Czyżby Moskwa była gotową do wojny? A tym­
czasem Porta, lubo skołatana, nie bardzo jednak 
ceni te pogróżki. Na postanowienie Zgromadze­
nia narodowego rumelijskiego, zmniejszające su­
mę haraczu, dała rozkaz Aleko baszy, aby ta­
kowy w całości jak najprędzej wniósł do kasy 
państwa. Fałszem jest także wierutnym, jakoby 
poleciła gubernatorowi jeneralnemu przeprosić 
pana Krebla, przeciwnie nie przestaje szturmo­
wać o odwołanie takowego, — a zawsze bar­
dzo uprzejmą będąc dla ambasady rządu mo­
skiewskiego, nie waha się aresztować w Erze- 
rum, Van i innych miastach mnóstwo Armeń­
czyków, w knowania polityczne uwikłanych, a 
instrukcje od komitetu, w mieście Tiflis jawnie 
działającego, odbierających. Prasa też turecka, 
ńie tai, że oficerowie moskiewscy polróżują w 
Armenii, podburzają lud, a gdzie im się to udać 
może, plany miejscowości zdejmują. Niepokojący 
stan ten rzeczy zniewolił Portę do zgromadze­
nia znacznych sił zbrojnych w Armenii.

Jak  widzicie zatem, rząd petersblirgski pra­
cuje usilnie na całej linii, a istotnie zdaje się 
wyzywać prawie cały cywilizowany świat na 
rękę. Wzmiankowałem już parę razy o propa­
gandzie anglikańskiego wyznania, prowadzonej 
bądź. przez pastorów angielskich, bądź też ame­
rykańskich. W Szystowie ci ostatni mają o- 
twarty zakład. Otóż w tych dniach podburzo­
na gawiedź rzuciła się na ten dobroczynny in­
stytut, domagając się wypędzenia misjonarzy. 
Silne bramy i zakratowane okna oparły się a- 
takowi, któremu ani wojsko ani policja bynaj­
mniej nie. przeszkadzały. Rzecz nie jest skoń­
czoną, a ajent Stanów Zjednoczonych odniósł 
się w tym przedmiocie do swej ambasady w 
Stambule.

Kwestja żeglugi na Dunaju obszernie jest 
rozbieraną przez dzienniki sofijskie; wszystkie 
szeregują się obok Rumunii a domagają z usil- 
nością, a b y ' delegat bułgarski do konferencji 
przypuszczony został. Zważając na knutową 
cenzurę, jaka panuje w Bułgarji, jasnem yest, że 
artykuły te ze sfer urzędow ych poebodzą.

Wiadomy już wam upadek p. Wułkow , 
cza, człowieka niepospolitej Milicji. J S
sunąć zupełnie, wysłano go do Pary n0̂ 0_ 
czynną misją za otrzymany order legli ■
wei przez księcia. Nie trzeba się atoli mylić,- 
misja ta jest dyplomatycznem, lnbo czasowem

prezydentura rady m mW>w już przez Moskali

U! Boże! on mógł go złapać, zemścić się za 
hańbę, wziąć 1000 guldenów i order otrzymać, 
» tymczasem wszystko go ominęło ! I któż do­
konał tak wielkiego dzieła, kto? Prosty chłop, 
me umiejący ani czytać, ani pisać, nie mający 
ani krzty sprytu policyjnego, którego ślepy 
przypadek tam- zaprowadził!

Była chwila, źe nadzieja duszę mu rozja­
śniła. Kto wie, czy się chłóp dowie o tem co 
teraz nastąpiło, i czy sie zgłosi po nagrodę. Je­
żeli me, w takim razie nagrodę niewątpliwie 

Zając, bo p rz e c ie ż  on najdłużej 
tropił Wiśniowskiego, i teraz on go poznał!

Piękne marzenia prędko się jednak rozwia­
ły, zanim bowiem z  w i ę ź n i e m  do Lwowa wy­
ruszył, ju i chłopi manaiowscy uwiadomieni o 
tern co zaszło, przyjechali do Złoczowa, zkąd 
starosta odesłał ich do Lwowa po nagrodę.

rsa jednym wozie jechał Wiśniowski skuty 
i przez ośmiu żołnierzy strzeżony, na drugim 
Michał Zając, na końcu chłopi. Ilekroć Zaj^c 
spojrzał na więźnia, twarz wykrzywiała mu się 

Oleśnie, z piersi wyrywało się westchnienie,

do oczu prawie łzy się cisnęły. Tyle m arzeń 
rozwianych — tyle nadziei zawiedzionycu 
przyszłość tak zwichnięta!

Gdy do Lwowa przyjechawszy oddał 
śuiowskiego prezydentowi sądu, sa 
się w swojej kancelarji i w niej no 
sifidzi ftł

W  strasznym stanie znajdowała się ^usza,
tego człowieka. Za sobą wl,dział 
mną, przed sobą ani promyka nadziei...

Siadł przy stole i rozpaczliwie ręce nad 
głową załamał. Na pamięć nasuwały mu się 
late pierwszej m ł o d o ś c i ,  ,  towarzysze szkolni 
którzy go nienawidzili, gdyż pokryjomu oskarżał 
ich przed profesorami, pierwsze miłości wraże- 
nis, i pierwsze z żoną spotkanie. Jśmiechnął 
się lubieżnie, i ręce na stół opuścił, aby swo­
bodniej przypatrzeć się tej Kasi, która w sze­
snastej wiośnie jaśniała całą krasą młodości i 
wdzięków gdy wtem zamiast dziewicy pięknej 
Szczęśliwej, ujrzał przed sobą twarz kona-,
jącej...

Zatrząsł się cały, porwał się z kizesła, i 
przerażony pobiegł do okna, przez które wpa­
dał słaby blask świecącej na ulicy latarni. 
Chwilę stał przy niem, słuchając dzwonka od­
zyw ającego się z wieży ratuszowej i odwagę 
zbierając, potem obrócił się powoli i badawczo 
spojrzał do koła.

W kancelarji było ciemno, czarne szafy na­
pełnione aktami, stały jak milczące sarkofagi, 
ciszę przerywały tylko myszy, ogryzające przy 
drzwiach szczątki papierów.

Zaszydził z własnego tchórzostwa, i w tył 
ręce założywszy, zaczął chodzić i dalej myśleć. 
Lecz niezbyt przyjemne musiały być te myśli, 
skoro często stawał, oburącz ścierał zimny pot 
z czoła, z przerażeniem poza siebie się oglądał, 
i przy drzwiach nadsłuchiwał. Na korytarza pa­
nowała także cisza uroczysta, którą niekiedy 
mącił mierzony chód warty.

Szczególne rzeczy działy się teraz w duszy 
Michała Zająca. On, który przez ciąg swego 
życia, ani raz jeden nie zapytał swego sumie­

nia. a ż a l i  to, co czynił, było dobre lub złe, u- 
czclwę )ub zdrożne, szlachetne lub nikczemue, 
teraz jak surowy moralista, począł roztrząsać 
sw o je  czynności, a gdy głos wewnętrzny wołał: 
— „Tyś zbrodniarz! Tyś podły!“ -  on na swo­
je usprawiedliwienie ciągle powtarzał:

— Tak postępować nakazywał mi obo­
wiązek !

W tem tłumaczeniu nie musiał atoli zna­
leźć pociechy, bo chodząc po izbie rzucał się 
nerwowo, oburącz chwytał się za włosy, raz u- 
derzył nawet o mar głową jęczał i przeklinał, 
wkońcu padł znowu na krzesło obok stołtl i 
twarz sobie zasłonił. ;

Michał Zając płakał...
Rano odźwierny niemogąc go się dowolać, 

drzwi wysadził. Ja  Weź atoli było jego przera­
żenie, gdy na oknie ujrzał wiszące zwłoki Za­
jąca ! I musiał skończyć jak wielki filozof, na 
jego twarzy bowiem, miasto cierpienia, widać 
jeszcze było gorzką ironię.

Na stole leżała kartka białego papieru, na 
niej słowa :

„Umieram, bom się przekonał, że żyć nie 
warto. Jedni pracują uczciwie i wytrwale a nic 
nie m ają; drugim los ślepy wszystko w ręce 
oddaje. Wartoź wśród takich okoliczności nadal 
się mozolić? Przekonawszy się. że ani zapobie­
gliwość, ani wierność zasadom, ani wytrwałość 
na drodze uczciwej nie pokonają przypadku, 
który sam jeden ludzi bądź wynosi, bądź poni­
ża ginę w przekonaniu, źe i na drugim świecie 
nie spotkają mnie większe zawody od tych, 
których tyle na ziemi zaznałem! Nie żegnam 
nikogo, bo nikt tego odemnie nie żąda ; o pa­
cierz nie proszę, bobym go nie miał czem za­
płacić; o trumnę nie błagam, bo i tak dać mi 
ją  musicie ! Michał Zając. “

(C. d. n.)



są obsadzone, wkrótce i tekę robót publicznych ten 
giui los spotka. Nie podoba się to wcale nawet 
konserwatystom Bułgarom, ale poniewczasie 
iyżka po obiedzie.

Z banku krajowego.
Bada nadz. banku kr. zastanaw:ala się nad 

sprawa obligaćyj komunalnych. Postanowiono : 
1) wydawać 57„ listy komunalne z 20-letnią 
amortyzacją; 2) pobierać tytułem prpcentów od 
miast, powiatów i gmin wiejskich po 5'/*“ 0 od no­
minalnego kapitału obligaćyj; 3) 570 przezna­
czono na wykupno kuponów, zaś '/4 "/,> na kosz­
ta administracyjne, a- w razie, gdyby się oka­
zała jaka nadwyżka, na kapitał rezerwowy.

Sprzedażą listów zajmie się na rachuuek 
pożyczających bank krajowy.

Równocześnie podał dyrektor banku pan 
W r o t u o w s k i  memorjał do ministra sTsftrbu 
w sprawie reorganizacji kas oszczędności. W 
piśmie, w którem p. W. przedkłada ten memo­
rjał, pisze on:

„Przyjąłem zadanie zorganizowania Bauku 
krajowego w przekonanin, że instytucja ta wpły­
nie na obniżenie stopy procentowej w kraju. 
Dzisiejsza bowiem drogość pożyczek, zwłaszcza 
hipotecznych, oddziaływa ujemnie na rozwój e- 
konomiczny, a nawet jest jednym z główniej­
szych powodów zastoju, wywołującego uspra­
wiedliwione narzekania ogółu. Poczytałem prze­
to za obowiązek badać przedewszystkiem, gdzie 
leży przyczyna tej drogości, dlaczego mianowi­
cie oszczędności krajowe nie szukają dla siebie 
tak jak w królestwie Polskiem pomieszczenia w 
krajowych papierach publicznych, w listach za­
stawnych, wystawianych przez miejscowe insty­
tucje kredytowe. Badanie to doprowadziło mię 
do przekonania, że złe tkwi przedewszystKem 
w organizacji galicyjskich kas oszczędności, któ­
re wychodząc po za granice naturą i przezna­
czeniem dla tego rodzaju instytucyj zakreślone, 
przeistoczyły s:ę w banki kredytowe, a przyj­
mując na wysoki procent bardzo znaczne wkła­
dy, pochłaniają to właściwe źrodło, w którem 
gdzieindziej każda emisja pagerów pub)'cznych 
szukać zwykła pomieszczenia. Cierpi zaś na tem 
kredyt publiczny, krajowy i państwowy. Jedno­
cześnie zagraża naszym kasom oszczędności cią- 

łe niebezpieczeństwo niewypłacalności, nieuni- 
nione w razie każdej paniki, a uderzające na­

wet w interes państwowy, co wszys*ko usiło­
wałem wykazać w załączonym memoriale. Mam 
zaszczyt przedstawić ten memorjał W. Eks. i 
wyrazem nadziei, że w ra: e uznaD;a zasadni- 
czości zestawionych w nim poglądów, Wasza 
Eksc. raczy łaskawie obmyśleć i przeprowadź c 
reformę prawodawczą rzeczonych kas, jaką 
wskaże dobrze pojęty interes ogólny rodzinnego 
kraju.*

Głosy z kraju.
(Przyszłe powstanie).

Niedawno jedno z czasopism wojskowych 
wiedeńskich podniosło potrzebę wywołania pol­
skiego , powstania, w razie wojny Austrji z Mos­
kwą. Świeżo Armeeblatt w nr. 5. b. r. powta­
rza tę samą myśl i rozpatruje ją ze stanowiska 
wojskowego we wstępnym artykule, zatytułowa­
nym: „Ein Yorschlag zur Abwehr des russischen 
Drago aer-Ueberfalles.“ Motywując zasadę zacze­
pnego działania jako jedynie skutecznego prze­
ciwko przewadze kawalerji moskiewskiej, w 
pierwszym rzędzie śródków pomocniczych sta­
wiając powstanie w Polsce — „Czegc się oni 
(Moskale) boją? — powiada — wywołania po­
wstania w ich prowincjach. Dlatego podług nas, 
na tem polega cała tajemnica przeć ¥Lika. Wy­
chodząc z tej samej zasady, co Moskale, po­
winniśmy granicę naszą uczynić zdolną do za­
czepnego działania, a to przez wywołanie po­
wstania w Polsce."

W tem zwięzłem, jasnem i otwartem po­
wiedzeniu wypowiedzianą została najszczersza 
prawda o tem, co nas musi spotkać ‘w blizkiej 
przyszłości, logiczny bowiem bieg wypadków 
dziejowych popycha rozbiorowe mocarstwa do 
wojny, i stanowisko właściwe, jakie możemy za­
jąć wobec Austrji i Niemiec, gdyż o Moskwie 
mowy być nie może.

Galicja i Poznańskie, ten ostatni pewnik 
nieustannie mieć winny przed oczyma, żeby 
stanąć na wysokości zadania, odegrania godnie 
roli wybawienia ojczyzny. Trzeba więc brać na 
serjo ofertę, chociaż w tak surowej tormie po 
daną. Z innej sirony sama godność narodowa 
domaga się od nas koniecznie, byśmy nie tylko 
drzwi otworzyli sprzymierzeńcom ale na rćwm 
z nimi złożyli podatek krwi na ołtarzu wyzwo­
lenia z hańbiącej niewoli.

Sławiąc postulaty autor domaga się: 1) u- 
stawienia czterech dywizji kawalerji na granicy 
galicyjskiej, 2) utworzenia ochotniczej kawalerji i 
3) zorganizowania pospolitego ruszenia na wzór 
powstania 1863 r. Z temi siłami proponuje 
przekroczyć natychmiast granicę po zarządzeniu 
mobilizacji i rozniecić powstanie w zaborze 
moskiewskim. Nie możemy nazwać tego planu 
inaczej jak zdumiewająco trafnym i łatwym do 
przeprowadzenia; nowstrzyma on niezawodnie 
najazd dragoński i oszczędzi Galicję przed zni­
szczeniem, a umożebni ruch za kordonem.

Wobec śi eżej pamięci wypadków i liczenia 
się pierwszorzędnych zdolności wojskowych z 
siłą powstańczą Polski, zbytecznem byłoby pod­
noszenie jej wartości, gdyby nie oszczercze gło- 
sy wyrodków na żołdzie moskiewskim, starają­
cych się temu zaprzeczyć. O niezrównanej wa­
leczności i męztwie naszego powstania najlepiej 
świadczy nieznana dotąd cyfra bitew i potyczek 
w r. 1863, które dochodzą bajecznej liczby 
mianowicie tysiąca osmdziesięciu i kilku!

• W tem świetle dopiero można ocenić pra­
wdziwe znaczenie walki narodu bezbronnego, 
trwającej ośmnaście miesięcy w kraju równym 
jak stół. Niejaki Moszyński, fomulus "Wielopol­
skiego, dla zażegnania najniebezpieczniejszej z
niebezpiecznych mar powstania polskiego, obok 
armii regularnej austro-niemieckiej przeciwko 
Moskwie, dyskredytuje je w swej apokaliptyczne; 
bazgraninie moskalolilskiej, zarzucając mn nie­
sforność. Jest to jedno z najbezczelniejszych 
kłamstw, rzuconych przez ajenta prowokacyjne­
go nowej Targowicy, na które odpowie takt 
trwania tak długiego walki bez najmniejszych 
widoków wygranej ; w skutek bowiem błę­
dnych rachub rządu narodowego na interwencję 
zagraniczną, była ona zmuszona być prowadzo­
ną w najtrudniejszych warunkach, przy ciągłem 
cofaniu się, mając jak dzień tak noc dziesięć- 
kroć liczniejszego nieprzyjaciela na karku. To 
spartańskie tylko zastępy zdolne były do tego, 
żadna armia regularna nie jest w stanie zapro­
wadzić u siebie podobnej karności! Przykład

powstańców nie tylko nie zdemoralizuje, owszem, 
stokrotnie wzmocni ducha mę/.twa i karności 
w szeregach regularnych.

Sztab moskiewski nosi się z myślą wybra­
nia całej ludności, zdolnej do "noszenia broni w 
Polsce, przez utworzenie pospolitego ruszenia w 
sile aż 450 tysięcy. Wojskowi serjo powinni li­
czyć się z tym faktem, wobec niezaprzeczonej 
bitności ludu polskiego w zaborze moskiewskim. 
Propaganda antyniemiecka jest nic tylko pro­
wadzoną w Galicji i Poznańskiem, ale jeszcze 
z większą gwałtownością jest rozsiewaną na ca­
łym obszarze moskiewskim; — inteligencja w 
Warszawie jast nią już po części zbałamucona, 
a cóż dopiero lud gdy mu Moskale zagrają w 
dudkę pobratymstwa, gorzałką podlanego i przy 
pomocy takich katolickich kapłanów jak Sen- 
czykowski, Żyliński, Niemeksza? Jest to fakt 
arcypoważny, na który jedynem znowu?, lekar­
stwem będzie wywołanie wczesne powitania z a 
kordonem.

Dzień wypowiedzenia wojny powinien być 
hasłem wybuchu, który uniemożebni jeden skn- 
teezme — nie tylko sformowanie pospolitego 
ruszenia, lecz i przesłanie wszelkich rezerw jako- 
też rozmaitych zarządzeń podczas wojny. Mi- 
ljonowa armia w zdezorganizowanym wlasnyru 
kraju ugrzęźnie w swych podstawach 1 da się 
łatwo pobić daleko słabszemu od siebie prze­
ciwnikowi, który tej potężnej broni zawczasu 
użyje.

Przyszłe więc powstanie polskie w ystępie 
jako konieczność dziejowa, nieunikniona, gdyż 
po za obrębem woli narodu leżąca. Bady wszel- 
;ie wobe*' tego ustają. Najświętsze hasła na­

rodowe piornnowym głosem wypowiedzą je w 
chwili czynu. Jedno co potrzebaby usunąć— oto 
obawę, aby krew polska, a co najważniejsza, 
dobrowolne nasze przystanie do austro-niemiec- 
kiego związku, nie zostały na marne wyzyska­
ne Uspokoić wszakże powinna nas ta mjśl, iż 
stając się dobrowolnymi sprzyn erzeńcami. co 
ipso stajemy w obec nich jako legalna strona 
wojująca. Miałażby zresztą Austria, szczycąca 
się cywilizacją i honorem wojskowym, być gor­
szą ćrl baibarzyńskiej Moskwy, która dopiero co 
odbudowała niepodległość Rumunii, Bułgarji i 
Serbii? To nippodobna. Wierzymy, że z nami 
postąpi uczciwie a to w imię cnoty i bonowi, 
które zawsze na czele wszelkich swoich czynów 
stawią.

Do braci Czechow w Cieszynie!
i.

Gwiazdka Cieszyńska umieszcza nadesłany 
jej pod tym napisem artykuł, który dla waż­
ności sprawy i dla zwrócenia uwagi pism czes- 
iich i w ogtle narodu czeskiego powtarzamy, 
mimo że daiszy ciąg artykułu dopiero nastąpi. 
Dołączone w nitkach uwagi pochodzą od redak­
cji Gwiazdki Cieszyńskiej. Artykuł opiewa do­
słownie :

Do b r a c i  C z e c h ó w  w C e s z y n le !
Jak  słychać, w Cieszynii zamieszkali Cze­

si, tj. tutejsi urzędnicy, profesorowie gimnazjal­
ni, bo innego tutejszego, miejscowego żywiołu 
czeskiego tu wcale nie ma. postanowili założyć 
w Cieszynie własną „Besedę“ czeską, która ma 
się stać jakby zbornym punktem i ognisl iem 
Sla Czechów w Frydeckiem i w Bogumiń- 
skiein od granicy Morawskiej Ostrawy

Nie mielibyśmy powodu o tem pisać- a tem 
mniej pat rzeć na tę myśl niechętnie, gdyby nasi 
pobratymcy chcieli sobie w tej „Besed ie“ stwo­
rzyć tylko ognisko towarzyskie i punkt zborny 
dla towarzyskiego życia, żeby jako kolonia cze­
ska wśród obcych, rzucona tu powołaniem i i- 
r*ędem, nie zatracić języka i pielęgnować du­
cha narodowego, aoy nie zatracić samych siebie 
dla własnego narodu. Owszem, w takim ra e 
musielibyśmy tę „Besedę“ powitać z radością. 
Niestety tak nie jest. Przeciwnie, Czesi tutejsi 
chcą w tej „Besedzie“ skupić się, aby z niej 
jako" punktu oparcia rozwinąć czynności w celu 
uzyskania wpiywu dla czeszczyzny w naszym 
kraju, aby oddziaływać na sprawy “ raju na­
szego, tj. księstwa Cieszyńskiego, w duchu cze- 
cbizmu. Chcą oni zorganizować się, aby i w 
imieniu księstwa Cieszyńskiego występować, ja­
ko w imieniu czeskiego kraju. Mamy do tego 
niejedne wskazówki i niejedne dowody.

Nowsze pokolenie, czeskie, do nas z Czecb 
przybywające — bo jak powiadam, tutejszego, 
szląskiego " żywiołu czeskiego u nas niema — 
coraz to głośniej odzywa się z fakiemi teuden- 
cjami. Czescy właściciele kopalń węgła w po­
wiatach frysztackim i bogumińskim, gwałtem 
pchają w szkoły polskich wiosek język czeski 
jako wykładowy, tak , że się nawet uirmiecki i 
zapewne niepałający miłością do nas inspektor 
szkolny musiał nieraz wdać w tę sprawę i użyć 
wpływu swego dla przywrócenia języka pol­
skiego jako wykładowego. Tutejsi urzęduicy 
Czesi też często okazują się niechętnymi i prze­
szkadzają ludowi naszemu w korzystaniu z ró­
wnouprawnienia, woląc aby pozostał wszech­
władnym język niemiecki, jeżeli nie może być 
czeski; not rjusze Czesi wyraźnie się sprzeci­
wiają uległemu naszemu ludkowi, uawe na wy­
raźne życzenie strony nie chcą spisywać aktów 
i skarg po polsku. Nai jszcie w rozmowach pry­
watnych, gdy się °karzymy, że język czeski zo­
stał niepotrzebnie równouprawniony i w pol­
skich powiatach, a wię< w całym kraju, polski 
zaś tylko w polskich, Czesi nasi oświadczają 
wyraźnie, i i  to jest słusznie i więcej jAK du­
sznie, i że to jest wielkiem ze strony Czechów 
ustęps twem, iż w ogóle zezwolili na równou­
prawnienie języka polskiego z czeskim, gdyż tu 
tylko czeszczyzua powinna mieć prawo itd., itd. 
Najwyraźniejszym zaś dowodem, że (b.esi tutejsi 
i powstać mająca „Beseda“ mają wyż wzmian­
kowane cele, są dwa objawy.

Pierwpzy, ż t bracia Czesi prywatnie wpra­
wdzie znoszą się z nami ale unikają konse­
kwentnie naszą Czytelnię, a nawet zabawy w 
niej dawane, tak, że się ani na wieczorku Mic­
kiewiczowskim żaden z nich nie pokazał. Nie 
szukają z nami żadnej styezności ani wspólno­
ści, nie okazują dla naszych Larodowych prac i 
usiłowań żadnych sympatyj, coby przecie wouec 
dzisiejszych polsko-czeskich stosunków, wobec 
tego, co się w tym kierunku dzieje w Pradze i 
Krakowie, właśnie tu w Cieszynie było tak na- 
tnralnem. Jednem słowem, Czesi, którzy się w 
Pradze, w Wiedniu okazują naszym braćmi i 
tak z nami sympatyzują, u nas niemal że są 
naszymi wrogami.

')  Umieszczamy nadesłany nam ten artyknł, by 
zadość uczynić objawiającej się u nas opinii co do 
mniemanego postępowania Czechów w księstwie Cie- 
szyńskiem. Jednakże z naszem zdaniem wstrzymu­
jem y się tymczasem, chcąc bezstronnie stosunki Po­
laków i Czechów na Szląsku wyjaśnić.

Drugi objaw jest ten. Dowiadujemy się, że 
między Czechami pi’zy sposobności omawiania 
założenia tej „Besedy* były trzy partjf! jedna, 
klćra żąuała połączenia się z Czytelnią naszą, 
druga, która chciała mieć swój osobny czeski 
klub. ale w lokalnościach naszej Czytelni; trze­
cia żądająca zupełnie osobnej „Besedy*. — Ta 
ostatnia zwyciężyła. To jest jasne i wymowne. ’)

Z tych wszystkich przyczyn zwracamy się 
do was, bracia Czesi w Cieszynie, z kilkoma 
słowy i uwagami, które ażali słuszne są, już 
sami rozważcie.

Coż takie, postawienie się wobec nas tu na 
Szlązku ma znaczyć? Cóż ma znaczyć to roz­
dwojenie naszych sił? Czem my do tego daliśmy 
powód, i jakie, z tego mają wyróść owoce?

Pod jednym tylko warnnkiem rozumieli­
byśmy tę niechętną wobec nas Polaków posta­
wę waszą, to tamowanie raczej niż sympatyczne 
popieranie sprawy naszej narodowej w księstwie 
Cieszyńskiem, a zwłaszcza, gdybyście, "mogli 
mieć nadzieję, i i  u d a w a m s i ę t. u u n a s  i 
n a s  z c z e s z c z y ć ,  s i l ę  N i e m c ó w  t, u t e j- 
s z y c h  z ł a m a ć  a s t a ć  s i ę  t u  p a n a m i  
p u b l i c z n e g o  ż yc i a .  Wtenczas rozumieli­
byśmy was z waszego stanowiska. Ale czy rze­
czywiście możecie o tem choć na chwilkę po­
myśleć? Lud nasz w calem księstwie Cieszyń- 
skieu. prócz małej części Frydeckiego potrosze 
zczeszczonego, jest nawskroś polski. Liczebny 
stosunek ludności polskiej do innej jest fakty­
c z n i daleko korzystniejszy, niż to wykazuje na 
papierze ostatni spis ludności. O tem, że nawet 
we Frydeckiem i w wielkiej części Opawskiego, 
według Szafarzyka i według doświadczenia, 
które każdy na miejscu może zrobić, język jest 
pierwotnie polski, a jedynie z naleciałościami 
czeskiemi, które spowodowały blizkość Morawy 
i stosunki z nią, nie mówimy już nawet.

Wiadomo wam, jakie koleje ta polska lu­
dność nasza przechodziła, jak dawno od łona i 
duchowego życia matki swojej, Polski jest o- 
derwana. Wiadomo wam, iki tu był napływ i 
wpływ niemczyzny od dawien dawna, jaki jej 
nacisk i pokusy. Wiadomo wam nadto, co w 
naszym wypadku jest rzeczą daleko ważniejszą; 
jaki wpływ przez należność kraju naszego do 
korony czeskiej miał tu język wasz czeski, gdy 
przez parę wieków był tu językiem kancelaryj­
nym i urzędowym; wiadomo wam, a może też 
nie wiadomo, że i szkoły nasze czeszczono. P i­
szący to, sam się uczył po czesku, i przy e- 
gzaminach szkolnych popisywał się czeskiemi 
deklamacjami. Czyż nas to zczeszezyło ? Wi­
dzicie sami, że nie. Nie zczeszezyło nas wten­
czas, gdy duch narodowy w nas jeszcze był u- 
spiony, g d y  lu d  n a s z  o s o b i e  j e s z c z e  
w c a l e  n i e  m y ś l a ł ,  g d y  c z e s z c z y z n ę  
p r z y j m o w a ł  z u r z ę d u  i w s z k o l e  j a ­
k o b y  s i ę  t o s a mo  p r z e z  się. r o z u m i a ł o ,  
b e z  w s z e l k i e g o  opo r u .  A dziś, gdy lud 
nasz coraz to lepiej pojmuje sprawę narodową, 
i coraz to więcej szanuje swoją narodową go­
dność, kocha i pielęgnuje swój język ojczysty, 
dziś byście nas zczeszczyć chcieli ? N i g d y !  
Albo myślicie, że Niemców sobie pozyskacie na 
s >rzyinierzeńców? 1 ci do was nie przystaną. 
Wiecie, kochani pobratymcy, co z tej akci; cze­
skie, n nas będzie? Z n a s ,  k t ó r z y ś m y  od 
d a w i e n  d a w n a  b y l i  s z c z e r y m i  c z e s k i e ­
go n a r o d u  b r a ć m i  i w i e r n y m i  s p r z y ­
m i e r z  eńc 3 m i , z g o t u j e c i e  s o b i e  w r o ­
gów,  a N i e m c y  s i ę  z n a s  i wa s ,  z n a ­
s z e g o  r o z d w o j e n i a  ś mi a ć  bę dą .  8 j
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Ziemie polskie.
Z Prus Wschodnich.

Ostatni numer Gazety Lcckiej, jedynego pol­
skiego organu w Prusiecli Wschodnich, redago­
wanego przez M. Gersza, zawiera koresponden­
cję z Liwy (pow. Ostródzki), którą poniżej do­
słownie przytaczamy. Jest ona nowem świade­
ctwem przywiązania Mazurów pruski: h do mo­
wy ojczystej. Ze korespondencja ta jest orygi­
nalną, dodawać nie potrzebujemy, współpraco­
wnikami bowiem Gazety Lrckiei są przeważnie 
wieśniacy.

L i w a  jfe 31. lutego.
Kochany i czcigodny panie redaktorze!
Już łońskiego roku pisałem do Pana list, 

uskarżający sie, żeśmy przed paru lafy mieli 
nauczyciela S.," który wcale po polsku nie u- 
miał, a do tego był otwartym nieprzyjacielem 
języka polskiego, co z łych dziatek, które do 
niego do szkolą chodziły, dowieść możemy. A 
gdy od nas odszedł, dostaliśmy drugiego w jego 
miejsce, także młodego nauczyciela, a ten umie 
dobrze polsku. A jak już stary nauczyciel, tak 
też i ten młody, choć wprawdzie i po niemiec­
ku uczą, to jednak polskim dziatkom to po pol­
sku wykładają. A nauczyciele tak wykładający, 
godni są tego imienia sławnego, że się nauczy­
cielami ludu nazywają Bo czyli nasz język pol­
ski kradzioną jest rzeczą, abjśmy się go przed 
innymi językami wstydzić mieli? Dar to jest 
boży. I gdyby tylko dziatki nasze w religii w 
macierzyńskim języku nauczane były, tedyby- 
śmy mogli z weseiszi na i poufalszem *) sercem w 
przyszłość spoglądać, boć w tych powiatach 
przy polskiej granicy, jako też i nam, w powie­
cie ost.ródzkim mieszkającym, tak języka nie­
mieckiego jak też i polskiego, codziennie, jak 
chleba powszedniego, potrzeba. A klóźby mógł 
być tak śmiałym i w swej wyniosłości mówić, 
iż nam w Prusiecli języka polsklbgi już wcale 
nie potrzeba? i że lepiej go wytępić i raz po­
chować, aniżeli go jeszcze ożywiać i pielęgno­
wać? jak się to często od nieprzyjaciół polszczy­
zny staje. Dajmyż tu przykład z odpowiedzią.

Wprawdzie Śkobelew, kt ry w swych gro­
żących mowach na Niemców niby pięścią wy­
trząsał, już nie żyje; ule jego koledzy jeszcze 
nie spią. A gdyby ny raz mieli wojnę z Rosją, 
iźaliby tedy wiele tysięcy ludu nie żądało tego,

r) Że tutejsi Czesi uie chcą, się złączyć z na­
szą Czytemią, usprawiedliwiają to jej kierunkiem. 
Niestety kilkoletui kierunek tej naszej Czytelni na 
co z ubolewaniem i ostrzeganiem wskazywaliśmy, 
był politowania godny, tak, że nietylko nie była jak  
miała być dźwignią oświaty i narodowości, ani nie 
skupiała żywiołów narodowych, owszem odpychała, 
nie przyczyniała się więc do nadania powagi spra­
wie narodowej, a ztąd ujemne są sk u tk i: że ger- 
mauizm śmielej działał, a teraz  i Czesi zamieszkali 
w kraju naszym, chcą nam imponować, daw niej je ­
dnak ci Czesi szli z nami, i spodziewamy się, że 
porozumią się i teraz z nami, sądzimy bowiem, ze 
tak  im roztropność polityczna nakaże, a kierowani 
słowiańską wzajemnością, nznają swą własną ko­
rzyść w łączeniu się także z naszą Czytelnią.

3) Nie przypuszczamy, fe  Czesi dążyć będą do 
takiego ostatecznego rozdwojenia między nimi a na­
mi, ale nstąpią i tam, gdzie Ind nasz polski żąda 
uwolnienia się od czeszczyzny.

*) Poufalszy — spokojniejszy.

aby zns li język polski ? A moźeby i tysiące nau­
czycieli i urzędników, dziś tylko z pogardą 
przysłuchujących się mowie polskiej, znaczną 
summę pieniędzy ofiarowało, gdyby się tylko 
jak najprędzej wyuczyć mogli mewy polskiej. A 
co nam przyszły czas przyniesie, to tylko sam 
Bóg wie najlepiej.

A co też Bóg sam zaszczepił (jak język 
polski), to chciejmy pielęgnować, polewać i o- 
braniać; bo i to wzgardzone i niepozorne drzew­
ko, wr ogrodzie Pańskim stojące, może także 
czasu swego przynieść owoc pożądany. A staro­
dawne. przysłowie, nam mówi:

„To czyń, a tego nie opuszczaj!“
A tak i my uczmy się i dozwalajmy dziat­

kom naszym uczyć się po niemiecku, bo nam 
tego potrzeba; ale nade wszystko uczmy się. 
gdyż potrzeba tego wymaga, i w domach na­
szych, w języku macierzyńskim, co do chrześci- 
ańskiegoji bogobojnego świata należy, a nie za­
kopujmy talentu, nam darowanego, w ziemię. 
Bo nietylko nauczyciele, ale i my rodzice za to 
raz będzi *my odpowiedzialnymi. A to jest wy­
raz prostoty mojej i serdecznej czułości ku 
współbraci naszej, ku Polakom i Mazurom*"'), i 
ku dobru pruskiej naszej ojczyzny.

A Bóg, Ojciec nasz niebieski, lctóry każdej 
sprawie dobry wzrost i pomnożenie daje, niechże 
też i naszemu panu redaktorowi, po jego pięć­
dziesięcioletnim jubileuszu, łaski swA użyczyć 
raczy, aby i nadal w nauce i oświecaniu mógł 
nam być iWużflym. To życzę panu z serca u- 
przejmego

Gottfryd Bendzitlla, 
gospodarz, mający 66 lat.

M o s k w a .
GłÓil W OKOlicach 0dessv dochodzi do o- 

kropnych i rozpaczliwych rozmiarów ; brak pokarmu 
dla ludzi i paszy dla bydła je s t tak_tvielki, jakie­
go tu najstarsi nie pamiętają ; już teraz (przy kou- 
cu stycznia) ludzie umierają /■ głodu, a o następ­
stwach przednówku i pomyśleć strach zbiorą. We 
wsi Popówce, dość zamożnej, trzydzieści rodzin li­
teralnie bez chleba, rozpacz jost tak wielka, że je ­
den z zamożniejszych, gospodarzy uciekł się do sa­
mobójstwa, odwiązali go już wiszącego i dali mu 
dwie miarki zboża. W  inuych wsiach matki przy­
noszą zgłodniałe dzieci do zarządów gminnych i po­
rzucają je, oświadczając, iż nie mają ich czem wy- 
karinić. Tłumy głodne obiegają zarządy ziemstwa, 
żądając chleba lub zapomogi na wyżywienie.

Jeszcze we wrześniu v. z. Zarząd odeskiego 
zicmstWa wyliczył, iż na przekarmienie i zasiewy 
miejscowej ludności potrzeba 90.000 r s ; wszakże 
nędza jest tak wielką, iż w parę miesięcy potem 
wniesiono do zarządu żądań zasiłków na sumę wię­
cej niź podwójną, bo 188.000 rs. Skutki ogólnego 
nieurodzaju zboża i ruśliu pastewnych okazały się 
daleko gorszerai nad wszelkie spodziewanie. W  isto­
cie wszystko gromadnie się zwaliło na tę biedną 
ludność; wyschnięcie łąk w jesieni było tak zna­
czne m, że bydło i konie z głodu stały się niezdol­
ne do wszelkiej roboty; nieurodzaj kukurudzy i o- 
woców, oraz siana i słomy, wywarł skutki najokro­
pniejsze. Bydło tak jest wynędznione, że jeżeli znaj­
dzie się na nie kupiec, to jedynie dla skóry, bo 
przy najskromniejszych nawet wymaganiach, na rzeź 
niezdatne, ceny zatem bajecznie u izu ie : rosłego wo­
łu można było nabyć za 3 —4 rubli, lub mniej. Za­
tem przy jesiennem bezdrożu o żadnym zarobku
pom yśleć n ie  m ogli.

Do głodu ogólnego przybjw a jeszcze nowa bie­
da, brak opału, podczas teraźniejszych silnych mro­
zów bardzo dotkliwy. Wobec tego rozpaczliwego 
położenia zarząd odeskiego ziemstwa wyczerpawszy 
wszelkie środki zaradcze, zwrócił się do władzy o 
dozwolenie otwarcia publicznych składek; wszakże 
i tu przycnodzi na myśl wielka prawda, że nim 
słońce zejdzie rosa oczy wyje“... nim nastąpi po­
zwolenie, a składki się zgromadzą, głód i nędza 
zrobią swoje tymczasem.

w A Maciejowski
Dziś wczesnym rankiem doszła nas wiadomość

0 śmierci zasłużonego wielce na polu dziejowem 
W. A. Maciejowskiego.

Wacław Aleksander Maciejowski b. profesor 
warszawskiego uniwersytetu z przed r. 183'i-gn, 
autor znacznej liczby dziel źródłowych, pomiędzy 
którenń “ Historja prawodawstw słowiańskich* pierw­
sze trzym a miejsce zmarł ubiegłej nocy na atak 
apoplektyczny.

Ś. p. Wacław Aleksander urodził się. v r. 1 r.)3, 
był to więc patriarcha naszych dziejoznawców i imfę 
jego poza granicami kraju  wielkim cieszyło się roz- 
gdo sem

Nawet 7. pomiędzy uczniów Maciejowskiego, 
s t u d e n t ó w  ó w c z e s n e g o  warszawskiego uniwersytetu, 
nie wielu pozostało przy życiu, a każdy z nich ze 
czcią wspomina nazwisko profesora, który w mło­
dym jeszcze wieku zasłynął jako znakomity erndyt,
1 współzawodniczył już na tem polu z Joachimem 
Lelewelem, chociaż poglądy tycłi dwócli uczonych 
wielce się różniły pomiędzj sobą.

Zmarły nigdy prawie nie opuszczał W arszawy, 
nie chcąc się odrywać od prac różnolitych, które 
do końca życia prowadził; ostatniem jego dziełem 
już przygotowanem eto druku była „H istorja miast 
w Polsce*.

Maciejowski odznaczał się życiem wielce syste- 
matycznem, które mu ułatwiało pracę i dozwalało 
z większym pożytkiem i skutkiem się jej oddawać. 
Nie jeden z mieszkańców naszego miasta w godzi­
nach przedobiednich spotykał tego czerstwego staru ­
szka, korzystającego kaźdodziennie z rannej prze­
chadzki bez względu na pogodę, ażeby następnie z 
rzezwiejszym umysłem oddawrać się ulubionym swoim 
studjom. Spotkawszy znąjomego, zatrzymywał się i 
rozpoczynał rozmowę zwykle poważną a zawsze na 
ulubiony sobie temat prac piśmienniczych.

Do końca bowiem życia zajmował go wszelki 
ruch w piśmiennictwie naszem i ze wszystkiem był 
dokładnie obznajmiony, czytał bowiem sam wiele, 
a gdy już mu wzrok szwankować zaczął, kazał so­
bie czytać godzinami całeini różne czasopisma, spra- 
jwozdania i uowopojawiające się dzieła.

Mniej go za to interesował współczesny ruch 
ouropejski, można bowiem powńedzieć, że ten czło­
wiek źył cały w przeszłości. Niejednokrotnie zajęty 
poważnemi a pocbłaniająccmi całą. jego uwagę ba­
daniami, ulegał częstym roztargnieniom. Znana jest 
pod tym względem anegdota jeszcze z czasów uni­
wersyteckich, kiedy siadłszy do dorożki kazał się 
wieść pod numer daty założenia ftzymr .. Świeże 
wypadki stosował nieraz do starożytnych wspomnień, 
a zawsze ta  przeszłość, którą nlubował i którą sta­
ra ł się wskrzesić w całef prawdzie, takiej jaką  mu 
się wydawała, wychodziła na jaw  i prześwitała

**) Mazurzy są ewangielikami, przeto dla od­
różnienia się od katolików Polaków, nazywają się 
sami nie Polakami, lecz Mazurami.

przy najzwyklejszyełi nawet dziennych zajęciach i 
pogadankach.

Prowadził on w swoim czasie gorące polemiki 
z tymi, którzy obierali sobie odmienny od niego 
pnnkt zapatrywania się na badania dziejowe.

A był on nader niebezpiecznym przeciwnikiem, 
bo wychodził do boju zbrojny w ogromną erndycję 
i spory zapas argumentów, czerpany w usilną nra- 
cą nagromadzonej wiedzy dziejowej.

— Młodzieniaszki — mówił — pragną bez 
nauki i należytego przygotowania sądzić o tem, na 
poznanie czego praca życia całego uiestarczy.

A mówił to z gruntownego przekonania, bo 
całe życie jego upłynęło na pracy.

Ze znanych u nas dziejoznawców najulubień- 
szym jego uczniem był zrazu Bartoszewicz Mówi­
my uczniem, bo chociaż Bartoszewicz kończył uni­
wersytet w Petersburgu, najważniejsze jednak wska­
zówki do badań dziejowych czerpał ou od Macie­
jowskiego i przez długi czas ścisła przyjaźń • łączyła 
młodego erndyta z dojrzałym jnż, a w'ytrawnym 
pracownikiem. Kiedy jednak Bartoszewicz, wyrobiw­
szy w sobie swój własny pogląd, w późniejszych 
swoich pracach począł różnić się w punkcie zapa­
tryw ania z Maciejowskim, raziło to wielce tego o- 
statniego, a nawret bolało niepomaln.

Miał on jednak zawsze do Bartoszewicza pe­
wną słabość i pomimo różnicy zdań uznawał jego 
pracę i zasługi; a Bartoszewicz zawsze i w każdym 
razie odzywał się z wielkim szacunkiem o nczo- 
nym badaczu, podziwiając jego erudycję i wychwa­
lając sumienność w' poszukiwaniu źródeł nikomu je ­
szcze nieznanych, a mogących mieć wielkie zna­
czenie dla przyszłych pracowników dziejowych.

Uważał on prace Maciejowskiego za prawdziwą 
skarbnicę, z której nie uwzględniając może wszyst­
kich jego wywodów, pełnemi wszakże rękami czer­
pać można.

Wiadomość o śmierci Szujskiego srodze dotknę­
ła  sędziwego staruszka, w oczach którego wszyscy 
ci, k tó rz j pracowali nad rozjaśnieniem dziejów na­
szych, bez względu na stanowisko różniące się nie­
raz od jegci poglądów, byli najsilniejszemi podpora­
mi społeczeństwa.

Oprócz"},Historji prawodawstw słowiańskich*, 
Maciejowski wydał „Pamiętniki o dziejach, piśmien­
nictwie i prawodawstwie Słowian*, „Polska aź do 
pierwszej połowy X \T I-go wieku pod względem o- 
byczajów i zwyczaj >w“, „Pierwotne dzieje Polski i 
Litwy*, „Piśmiennictwo polskie od czasów najda­
wniejszych do r. 1830*.

Wiadomo nam przytem, że oprócz „ llisto iji 
miast w Polsce*, zmarły mial przygotowanych kilka 
inuych prac źródłowych większych rozmiarów, oprócz 
bowiem prac ściśle dziejowyeh szczególniej na polu 
prawodawstwa, zbierał on skrzętnie wszelkie ma- 
terjaiy, tyczące się piśmiennictwa w ogóle, rozkła­
dając skończenie prac swoich na ;ały szereg lat, 
który juz chyba nie jedno życic zwykłego człowie­
ka. ale kilka żyć razem musiałby obejmować.

Dzisiaj niestrudzony .teu  pracownik zyskał już 
odpoczynek w Panu. [Kur. War.)

E ronita  l ie j ic o fa  i z an ie jse ita .

Dnia 13. lutego.

* Mróz średnio dwustopniowy przy pięknej 
pogodzie ntrzymuje się. W północnej Europie w tych 
dniach mrozy dochodziły do 30 stopni.

* teatr. Jn tro  na benefis pani Józefy Woleń- 
skiij odegraną będzie tragedja Szekspira „Home; i 
Ju lia* . Zeszłego roku przy powrocie pani W oleń- 
skiej na naszą scenę, publiczność ostentacyjnie wy­
raziła jej sv oją syinpatję; Die można przeto wątpić, 
że dziś wyrazi jej tę sympatię również ostentacyjnie 
i bardziej realnie..

* Rezultat wyborów do lwowskiej Rady miej- 
ckiej. Komis:a  wyborcza ukończyła już  skrutynium. 
Z wyjątkiem trzech członków, przeszła cała li a 
połączonych komitetów. W  miejsce dr. Hryszkiewi- 
cza wybrany został dr. W itz. Ściślejszy wybór od­
będzie się pomiędzy pp. Zenonem Rojekiem Igna­
cym Friedem, dr. Gryzleckim i Mojżeszem Bauma­
nem. W ybór ten odbyć się muBi przed ukonstytuo­
waniem się Radj miejskiej.

* Z obrazuw, która p.  Fried ofiarował na po­
mnożenie funduszn pomnika Mickiewicza i Kiliń 
skiego można jeszcze dostać w Adra. G. N., Sybi­
raków Grottgera, ołtarz św. Ildefonsa Rnbensa i 
Stańczyka Matejki.

ł Kolej żelazna rosyjska polud.-zachodnia za­
stanowiła z dniem 13 ; lutego b. r. ruch pociągów 
swyrh nr. 5 i 6 na linii Źmerynka-Wołoczyska.

Począwszy przeto od dnia tego pociąg nasz 
mieszany nr. 5 nie będzie już mial połączenia w 
Podwołoczyskach do Rosji, — a pociąg nasz nr. 6 
kursować będzie tylko z Podwołoczysk nie mając 
już połączenia z pociągiem z Rosji odchodzącym.

W skitek  tego pozostawać tylko będą w bez- 
pośredniem połączeniu z rosyjskitiui pociągami via 
Podwołoczyska : do Rbąji nasz osobowy pod tg po­
spieszny nr 1, a z Rosji nasz osobowy pociąg po­
spieszny nr. 2.

* O dczyty dla kob ie t. Dnia 7. b. m. we środę, 
mówił p. dr. Ignacy Pefelenz „O stndjum biologii.* 
Określiwszy pojęcie ich biologii, zastanawiał się 
szan. prelegent ze zwykłą sobie jasn ścią i ścisło­
ścią nad korzyściami, jakie nam to studjnra przy­
nosi, a ztąd wysnuł wielce nader cennych, a n nas 
mało znanych myśli, tyczących się sposobu naucza­
nia umiejętności przyrodniczych. Dotychczasowa 
bowiem metoda obciąża pamięć mnóstwem faktów, 
które wcale nie wyświecają nawet najgłówniejszych 
zagadnień z historji naturalnej, gdy tymczasem po­
łowa tego czasu wystarczy, wedtug nowej metody, 
do grnntowniejszego i właściwego poznania przed­
miotu.

Następny odczyt p. insp. Bolesława Baranow­
skiego „O poetycznych ideałach różnych ludów i 
czasów* odbędzie się we środę 14. lutego o godzi­
nie 6. w sali ratuszowej.

* Grób Sk«rgi. w  Krakowie otworzono wczo­
raj w obecności fizyka miejskiego dr. Buszka w 
kościele WWŚwiętych grób ks. P iotra Skargi. Grób 
ma hyc odrestaurowany kosztem prywafnym. Prochy 
wielkiego kaznodziei polskiego zlozone są w krót­
kiej trumnie cynowej, zaś szaty jogo w oddzielnej 
trumnie z piaskowca.

* ieczorek doklauiacyjno - muzykalny na
cześć Mikołaja Kopernika a na dochód teatru w 
Poznaniu, odbędzie się staraniem wydziału Towa­
rzystwa bratniej pomocy słuchaczów politechniki 
we Lwowie w sobotę 17. b. m. w auli szkoły poli- 
teuhnicznej pod artystycznem kierownictwem p. Lu­
dwika Marka i z uprzejmym współudziałem pani S., 
panny B., pp. Rychtera i Borkowskiego i „chóru 
lwowskiego*.

Program : 1. Jrzemówienie wstępne, kol. W. 
Kostrakiewicz. 2 Mendełs ihn. „CaprV,cio brillante* 
na fortepi; i odegra kol. Niedzielski. 3. Gonnod. 
A rja  z „1’austa*, odśpiewa pani S 4. Deklamacja, 
). Rychtei 5. Gomez. „SaIvato Rosa*, odśpiewa p. 
Borkowski. 6, Steble „Pieśń nadziei*, odśpiewa



zdwojony kwartet męski. 7. Odczyt, kol. Spoliński.
8. Koncert Saint-Saens’a, odegra panna B. i p. Ma­
rek, 9. Kratzer. „Sny miłości11, odśpiewa pani S.
10. Deklamacja, p. Rychter. 11. Gounod. „Kruk i 
lis“, odśpiewa zdwojony kw artet męski. 12. Z a­
kończenie. — Początek o godzinie 7. wieczór. — 
Ceny miejsc: krzesło 1 złr., wstęp na salę 40 t. 
Biletów nabyć można w cukierni p. Grosa ni. Hu- 
tmańska 1. G, a  w dzień wieczorku na politechnice.

* Młodzież uniwersytetu lwowskiego i wyż­
szej szkoły rolniczej w Dnblanach, wysłała, chcąc 
uczcić 25-letni jnbilensz T. T. Jeża, następujący 
adres do Jub ila ta :

„Czcigodny P a n ie !
„Kiedy naród cały gotuje się nieść Ci czcigo­

dny panie hołd w uznaniu twej długiej a ofiarnej 
pracy, daruj że my się w pierwsze przeciskamy 
szeregi. Spieszno nam innych uprzedzić. O ! boś ty 
mistrzem, tyś wodzem naszym prawdziwym, ty  nio­
sąc przed narodem oświaty kaganiec, nie wiodłeś 
go szeroką i wygodną drogą, upajając wspomnie­
niami szlachetnej i pięknej przeszłości, ale ukazy­
wałeś ważkie i cierniste ścieżki powolnego postępu, 
podnosząc niby drogoskazy: oświatę i umoralnienie 
ludu, łączną pracę wszystkich od wieśniaka do ma­
gnata, Pierwszy wpoiłeś nam przekonanie, że ka­
żdą pracę winno się cenić skalą pożytku ogólnego, 
miarą i liczbą tych cząstek czynnej siły, których 
zbiorowa masa dźwiga naród na wyżyny dobroby­
tu i moralnego zadowolenia. Zawsze z całą stanow­
czością i mocą, jaką  Ci natchnęło głębokie prze­
konanie , ukazywałeś w swych dziełach, niby w 
zwierciedle, wady i ułomności, nie jak  surowy i bez- 
litośny sędzia, nie z góry, nie dumnie, ale z miło­
ścią i prostotą jak  kochający ojciec, co daje rady 
synowi, bo z własnego wie doświadczenia, jak  gorz­
kie są owoce błędów. Tak zaiste, tyś czcigodny pa- 
uie „snmieniem Polski, sumieniem czystem i prawem 
Więc za ćwierćwiekową czcimy cię pamięć, za kon­
sekwencję i moc twych przekonań, za bezintereso­
wność i prawość rad twoich, za miłość z jaką nam 
ich udzielałeś.

„Racz panie przyjąć szczerem sercem wyrazy 
głębokiej wdzięczności młodzieży polskiej, co Cię po­
zdrawia na całą Polskę głośnym okrzykiem : fcy.i 
nam i przoduj drogi mistrzu w długie jeszcze la ta .“ 

Na ten adres odpowiedział czcigodny jubilat 
Uastępującemi słowy :

„Panow ie!
„Odezwy tego rodzaju jak  ta, którąście mnie 

zaszczycili, odmładzają mnie. Pozdrowienia, przysy­
łane mi przez młodzież polską z ziemi ojczystej i 
z poza granic jej, mają dla mnie znaczenie szcze­
gólne.

„Odmładzają'mnie.
„Jakże wam nie dziękować za to.
„Dziękuję
„Zarazem jednak protestuję przeciwko temu, 

ż®4cie mnie wodzem nazwali. Nigdym się nie »pół 
ubiegał i nic spółubiegam o takie w moralnym mia- 
n°wicie względzie, stanowiskc wysokie. Należałoby 
lni się ono w takim jeno razie, gdyDym wynalazł 
ideę jaką  nową, a zbawienną. Niczegoin nie dóka- 
za* podobnego. Do hetmanienia zatem w prawie się 
hi® czuję. Nie wodzem ale wsp Rpracownikieo' wa­
szym jestem, współpracownikiem, który dawniej ani­
żeli wy do pracy się wziął i wytrwał, sztandar.! 
obowiązkowego nie zwijając. Kocham Polskę, słu­
żyłem jej, jak mi sumienie nakazywało. "W tern za 
siwga moja cała. W ynagradzacie mi ją  sowicie, wa­
szą o wygnańcu pamięcią życzliwą11.

Genewa d. 6. stycznia 1883.
podp. Mi kowski.

(T. T. Jeż.)
•bran ia  miesięczne wszystkich członków To- 

raystwa prawniczego we Lwowie odbędzie «ę we 
czwartek dni t 15. lutego b r. o godz. 6 '/ ,  wiecz. 
vv lokalu Towarzystwa (ul. Karola Ludwika 1. 3.

piętro). Na porządau dziennym: Odczyt pro' 
(lr. Augusta Ballasitsa „o zaoczności11.

* W łościański t e a t r  a m a to rsk i M Sztumie
powiat.owem mieście b. województwa malborskiego, 
odbyło się w tych dniach pier vsze przedstawienie 
polskiego teatru amatorskiego. Natłok publiczności 
polskiej oyl tak  wielki, że biletów zabrakło. A kto ­
rami byli wieśniacy, a urządzająca przedstawienie 
pani S. nie może się dość wydziwić ochoczości wło­
ścian, używanych do tych przedstawień amatorskich, 
ora_ pilności i karności w wyuczan!u się ról, śpie­
wów i, tańców. Grane sztukę „W iesław i H alipa11 
oraz „Werbel domowy

* „Rodzina b o h a te rsk a "  urywek z powstania
z roku 18G3, obrazek z życia wzięty, odczyta w 
piątek 16. b. m. w sali ratuszowej p. Władysław 
Czaplicki, autor „Rzezi w Horożauie11, „Czarnej; 
księgi11 i t. d.

* Po. lek a rze  nasi nie zawsze raczą w nocnych 
godziuach nieść pomoc choremu, choćby w naj wię 
kszem niebezpieczeństwie. Otrzymujemy zażalenie, 
że kiedy w nocy z niedzieli na poniedziałek zacho­
rował ciężko pewien uczeń i wzywano kolejno aż 
pięciu lekarzy, wszyscy odmówili, albo radzili cze 
kać do... ju tra . Nawiasem dodać można, że od bie 
dnego ucznia nie można było spodziewać się więct^ 
ja k  guldena za wizytę. Możeby wradza, do której 
to na’eży, ustanowiła stałe normy co do pełnienia 
nocnej służby zdrowia.

* W czoraj dnia 12. lutego b. r. około godziny 
l i t e j  rano idąc ulicą Kopernika blizko apteki p 
Mikolasza zgubiono paczkę zawiniętą w gazetę 
obwiązaną sznurkiem czarnym, w której znajdo 
wały się kwity drukowane dla członków oświaty 
lwowskiej, dwa kwity ręczne na odbiór 20 kilku 
złr. w. a. i papierami po 5 reńskich 30 złr., oraz 
jeden jednorenskowy czyli 31 złr. w. a. razem. — 
Sumienny znalazca raczy tę zgubę oddać do redak 
cji Gaz. Naród., za co otrzvm« nagrodę, chociaż 
stratę tę ponosi osoba niezamożna.

* N porządku dziennym  tegorocznego zgro
madzenia delegatów galicyjskiego Towarzystwa kre 
dytowego ziemskiego stanie parę spraw ważniej 
szych, w których poprzednie poufne porozumienie 
zdaje się nam być bardzo poźądanem. Dlatego po 
zwalamy sobie zaproponować szanownym kolegom 
delegatom, którzy nznają potrzebę poufnego poro 
zumienia się, aby przed rozpoczęciem posiedzeń ofi 
cjalnych raczyli przybyć do Lwowa na dzień 19go 
t. m., w którym to dniu o godzinie 10. rauu ze 
brać się zamierzamy w sali Towarzystwa kredy 
towego.

Dawid Abrabamtwicz, Jozef Borowski, Mi® 
czysław Brzeski, Edwin Hohendorf, August 
Góralski, Adam Jędrzejowicz, Józef Jabłonow 
ski Józef Męcióski, Józe‘ ‘ieńczykowski, Zy 
gmunt Romasziłan, Antoni Wodzicki, Hilary
T retei.

* fln k tn rk  P. Ludwik Gąsiorowski rodem
Rzepieńca biskup' w
chnicy Jagiellońskiej stopień doktora pi aw.

* Na pom nik M i c k i e w i c z a :  Oddział rachunko

■ W h  f f i Ł  Ju ik o  S«rk» w S k o m o m taU  „  

f » » < "  T J S Ł  tam te jW  H ? i
k“ ry już od dłuższego czasu c i e r p i  aa zbocze 
^ ładz  umysłowych.

W  Dobrotworze, w powiecie 'amioneckim, wło-J najzupełniejszej przychylności dla swej przyjaciółki I Izby  posłów  p rzy ję ła  rezolucję H a  u s  n e r a ,  
ścianie tamtejsi Iwan Proć, Stefan Byk i Iwan Byk, Eweliny B. Ubiegłej soboty odbyć się miał ślub w zyw ającą rząd. aby  taserjo z a ją ł się  k w estją
przyŁzedlszy w odwiedziny do W asyla Lisnyka, za- Przyjaciółka prosiła, aby jej dozwolon- uczesać w zbudowani? gm achu d la poczty i 
częli oglądać strzelbę, leżącą na szafie, Proć, chcąc I tym dniu narzeczonej włosy, na co właściwie tylko | Lwowie, 
się przekonać, czy broń jest nabita, odciągnął ku-I z niechęcią się zgodzono. W  bujnych, długich, zło- 
re tak  nieszczęśliwie, że strzelba wypaliła, a cały topołysknjących włosach pięknej dziewczyny prze- 
nabój ugodził w ylecy Stefana Byka, który w kilka I biegały skrzętnie palce przyjaciółki — wtem

te leg rafu  we

W iedeń 13. lutego. Na miejsce h r. D ucha

Lw ów, z Izby handlowej, 13. lutego 1883 
1. A kcje > • satnkę  

bez kupona bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. in. k. 299 50 303 

lw'ow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 166 50 169 50

gle jedno cięcie przygotowanych ostrych nożyczekgodzin zakończył życie,
D ekoracja . Cesarz pozwolił profesorowi n n i - |a P° chwili wypadła przyjaciółka 

wersytetu w Krakowie dr. Wojciechowi Adamkie-1 najpiękniejszą ozdobą Eweliny w 
wieżowi przyjąć i nosić krzyż oficerski serbskiego | narzeczona popadła prawie w omdlenie, 
orderu Takowy

* Muzeum
od godz. 9 
dnie 30 ct.

* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. zrana do 3. go­
dziny popołudniu, w święta i niedziele od 10. do 1 
godziny.

* Muzeum zakładu nar. im. Ossolińskich otwarte 
codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek ! piątek popołudniu od 3. do 
młodzieży szkolnej. — W stęp bezpłatny

* lu tro  we środę: Św. W alentego — S t r i  
t e n j e H o s p.

tb ła  m a zostać am basadorem  aucuskim  w e I Banku hypot. galic. po 200 zł. w. a. 300 50 305 
W iedniu  lir. M ontebello, obecnie poseł w  B rukseli.

Paryż d. 12. lu tego. Ks. Napoleon u d a ł się
kredt. galic. po 200 zł. w. a. 250 — 255 — 
». LUty zastawne aa 100 itr.

z mieszkania zL  najm łodszym  synem  do L ondynu w  od w ie- L , ,  bez knpona bieżącego
rękach. Biedna I dżiny do cesarzowej E ugenii, zkąd  ma w e Tow* kr6t1- * aUc’ ® prc- w- a> 
enie. 81ub miał ;zw arteL  pow rócić. P odczas rozpraw y w sena- ” ” n n w. a.pow rócić. P odczas rozpraw y 

być odroczonym, iednak narzeczony me dopułoit te- cje nad u s taw ą  przeciw  pretendentom , ośw iad-

97 70 98 70 
89 50 91 

5 „ okresowe 97 70 98 70 
4 „ los 417,1. 86 75 88sum przemysłowe w ratuszu codziennie *° aa  żaden sPos6b- Bie mu.s ‘ała u?°- czył lau reg u i b e r ty , że poczucie obow iązku » « » « 8 /. • ih  88

. do 6.;  w poniedziałek 5.0 ct. w iune rz^dkowai narzeczonej resztę włosów jak można zm ew-ełiło go do złożeniu te k i m in is tra  m ary - yP‘ e  ‘ - p ' Z \ '  q r  7K 97 7K
było najlepiej, o godzinie 2 popołudnlL odbył się narki, aastępn ie  pow iedział że przedłożony p ro - i  ” ” n » „ w. a. /o
ślub a wieczorem tego samego dnia udała si. młoai. jek t do u staw y  rów nie iest n iep rzy d a tn y  ja k  i 
para w podróż poślubną. Tymczasem „najlepsza111 niespraw iedliw y, gdyż k s ią ż ę ta  (orleańscy) ni- 
przyjaciólka może się przygotować na karę za czyn I g jy  n ie dopuścili się c z y .a  rzeczypospolitej
popełniony z zazdrości i złośliwości. Poczyniono I nieprzyjażnego. U staw a t a  b£ |j)by  i d latego nie 

| już bowiem potrzebne ku temu kroki. | odpow iednia, gdyż w yw ołam ., książąt z k ra ju  I
Ouraz ..K rem l11 W ereszczau ina znajduje!uczyniłoby ich dopiero mebj*J~ acznymi, staw ia-

5 „ 107# pr,
Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 prc.

r „ „ „ B 8 „ 94 —
3. U sty  f ■« u  KH) sir. 

Ogól. rolu. kred. zakłnd
i Bnkow. 6 prc.. los w 15 ha. — —J  AkIIo*! w.  t l  A . a .

99 75 100 75 
10C —  102 -  

96 -

98 50
101 50 
103 —

fotografii i wl edy dopiero jego artystyczne sil:, c za -1 spraw iedliw ą, poczem je n e ra ln ą  rozp raw ę z a m -1 j[Ja«ta Krakowa
W iadom ości p o licy jn e  Z dnia 12. b. m. lu jąca występuje, gdy widz zagłębia się w nieźli- knięuu

Skradziono: Abrahamowi H. sukienną siwą bundę czone a cieple szczegóły pięknego obrazu. Ru Spraw ozdaw ca Allou ośw iadcza, że kom isja
z wozu na placu Krakowskim. życie ma panować wszędzie i wzbudzsć podziw dla In ie  sprzeciw ia się specjalnej rozpraw ie , lecz

Pan F. B. zgnbił w drodze z Winnik do Lwo- wielkiego realisty i myśliciela, jak nazywa ten I ty lk o  sam em u p ro jek tow i do ustaw y. S ena t u -
wa 62 metrów materii bronzowej.

Odebrane od znalazcy zegarek srebrny remc.n- 
toir, który został przed trzema tygodniami zgu­
biony.

— Żółkiew , 11. lutego. Po długiem uśpieniu 
obudziło się wreszcie u nas życie towarzyskie za 
szlachetną inicjatywą czytelni miejskiej, która roz­
winęła działanie swe przedewszystkiem w kierunku 
potrzeb intelektualnych. Na tern polu wspomagają 
się wszyscy i łączą się szczerze bez uprzedzeń, 
które powszechnie w pretensjonalnych towarzystwach 
na

| dziennik Wercszczagina.
W P o ro n to  (stc 

I się we czwartek oper , ____ „____    ....
| utracił. , ~ronić p ro jek tu  do u s taw y  uchw alonego w Izb ie ,

Zmarł najstarszy z magnatów węgierskich | : 1100 marek niemieckich
baron Podmauicky. w wieku la t 103.

1 P/°W w j i - 1 , PT Z: * , uffvek “i niat!ll,owyc!1 Koło polskie zastanawiało się szczegółowo nad przedziałów socjalnych, owych koteryjek walczących 1 1   Y a

menele? l°eJPd ^ braku lepsz ^ n u ^ n a  'Itańczą-1 rzal° ’ a ^  w J ^ . .^ r T ^ o s ta tn ie m T ’'czasy I m y t y c h .
' ’ ’ ‘ ‘ otinstem I ^ u t y s k i w a n o  na  iz ą L  ze os 4. Ł..,bni . l  Wiedeń d. 13. ‘utego. P osiedzen ie  Izb y  po

braku lepszych impulsów i że każda myśl dobra 
szlachetna zyskuje chętnych adeptów.

W szeregu urządzonych przez czytelnię odczy­
tów miał dnia 10. b. m. odczyt nauczyciel tutejszej 
szkoły ludowej p. Franciszek Ligęza o „Marji 
Malczewski >go Przedstawienie krytyczne samego 
poematu jak i poprzedzającej' takowemu epoki lite­
ratury naszej, znamionuje głębosą erudycję i pracę

ładu i czystość języka
. zw y “  \  z.v-ującym.j ^ ' V Votivkirche“ urżąSSne przez Kolo | ^  powodu uadchc lżący" i wyDorow ao kod-

Nie pierwszy to raz miano sposobnosć do wyraz nia J «uapnteńft’ro żałobne za duszę Ś. p. ^ytuanty ogłaszają zjedn czone k u ;  opozycji
io»A nnnhi* f-.ilr.nfn i I I 8   . A I nttrtAF* 7 Q 1/AmittTAh łin_

ldLiiiy iuamiouuje g^ęooK^ eruuycję i • ko le i  TrailSWerS&inei im u w i l  Zdi»ZCZytU t
prelegenta, a trWciwość układu i czystość {ęzyka 1 ^  [ J D zisiaj od-1 pouiew aż mu ty ik o  g łosu  doradczeeo dozw alają . I
czyniły odczyt nader pouczającym i zajmującym, j ^ 7  „i7i— Mn l  Z  pow odu nadcko lżących w ybe/ów  do kon-1 banku Usposobienie : silne

panu Ligęzie uznania dla jego nauki, talentu i 
piacy, lecz niestety uznania i współczucia zarazem, 
albowem pewne osóbki — nie osobistości pćtoii 
cjalne, których obowiązkiem być powinnoby, aby 
przez zorganizowanie szkoły ludowej zapewnić na­
uczycielom znośniejszą egzystencję i zachęcić ich 
do skutecznej 
dze
są ocenić
wszystkiein zasługują.

»

ż a l  rządc rego p ro jek tu  odrzucono 172 g ł. p rze­
ciw  89. Po mowie Saya p rzy ję to  w n irsek  W ad- 
ding tona 165 głos. przeciw  127, o rzekający , że 
ks lążę ta  dopuszczający się jak ieg o k o lw iek  czynu 
podnoszącego ich do ro li p re tenden tów , lub  za-

Ml&ita Kraso 18 — 20 —
„ Stanisławowa 25 — 27 —

6. S o n e t y .
Dukat holenderski 5 53 5 63
Dukat cesarski . 5 55 5 65
Napoleondor 9 45 9 55
Póliinperjał rosyjski 9 73 9 85
Rnbel rosyjski srebrny 1 54 1 64

„ papierowy 1 17 1 19
100 marek niemieckich 58 20 59 —
Srebro . . . . — — -------
Kupony w srebrze 1— “ * 1 “***

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń d. 13 L u teg o  1883,

godzina 1. m inut

117 80 
302.50

Kolęj połud 140.90

° , m ają  być w ygnaniem  ukaran i, a  proces przeciw  i ^ agi0-AasŁr. 
u s taw ą  kom asacyjną. K ilk u  mbwcow ° 7 7 0-..Iu e" I UW m a być w ytoczony przed  senatom  lub przed I g 0| ej g ar>

aby  p rzez rzeczoznawców' buch?lterzystów r l o u ita re s z i  a. 13. lu tego, 
przejuiow adzić fochodzęnia  co do p row izji w j ^ y n i e  o trzy m ał yządu_iimtimkoję,_aby_od;

35 popołudniu.
Węgier, kred. ak. 289 25
Unionabank 114 50
Nordbahn 273 50
Kelej Alfołd. 168.—
Kolej Lw.-czer 167.50
Wied. Oomnna. 123 75
Wąg. kolęj zacl. —.—
Losy tureckie. 25.—
B&nkrerein 109.50
Losy węgier, 115.25
Marki niemieckie —.—

Usposobienie: osłabione.
Wiedeń* dnia 13. lntego

godzina 10 minut 35 przed południem
. ... . .- . .. . . .  keje kredyt. 289.80 Anglo-anstrj. 117.75Łowił zaszczytu uczestniczenia w konłerencji, ^ .  Ktr Lndi 300.75 Kolej Polnda- U2 „

ponieważ mu tviko nrłosu doiadcze^o dozwalała-

I T i  K p K S I  s^czeg& ej f  lica. -  Bułat (DuMnatymec) wnosi o zmianę a *  a Wąg. 68/, 118.60
rozuVawv wyłoży yon autonomiczne^tano- Ł  P ^ d u r y  cywilnej co a< Jalmagi fdo- Sos. rnbel pap. 1.18.25

puszczenie ję z y k a  k roackiego  w ro zp raw ach  są-1 Galio, iudemniz. 97.75 
«uD« u 12 lu tego. (P ryw .) W czoraj ^ w y c h )  — N astępuje w ybór do kom isji d la

u dali się kom isja sadOwa ao biór -anderbanku , sp raw y  K am inskiegw  F  siedzenie trw a  ialej.
„i™ n . - l . ,  n M . . Ain.we.ńw im chalterzYStówI B u k a re sz t d. 13. lu tego. P o se ł rumunsm w

114.50 Napoleonior 9.50'/,

Szujskiego. C elebrow ał poseł ks. K uczka. P rócz  I mirtfUest podpisany p rzez 73 znakom , h p 
P olaków  było k ilk u  Czechów i cen tra lis tó w  z s^0’f lew icy niezawisłe, s tronn ic tw a konserw a-. , i ,  * •  — ——■* U i f. * *- f\ w" mir rtf • * urn /■ i v ta 1 ■ ia ya 11 mat ■ * ra a ̂—

byl p. Z iem iałkow sk i;obu Izb; z iL .uistrów  
najw ięcej by ło  P o lek

Berlin, dnia 12. lutego 
godzina 5 minut 30 po pofudniu

SIOW lewicy m oinw ioicj i s u w i u w n .  . . . 000 05
tywnego. Manifest wzywa do agitacji wybór- /
czej celem wybrania do Izby i senatu takich I ii y

. , Wiedeń d. 13. lu tego . (P ry w .) Koło po lsk ie  “ S ^ w - Hói-zy są przeciw ni rew izji lo m ty ti  cji 
M .,ra -  ,  » « .  p raw i 0r. f n ę t ,  w c f - a j  ? p o w  że

243.50 
I Kolej rumu&s. —.—

Akcje kredyt. 
GaJjcyjskie 
Austr. banku.

507.60
126.—
170.70

kuteeznej pracy wolą w urojon swej powa-- ™  I tu‘  cz^ ć SWidch k an d y d a tó w ” przepro-1  t K S * I K  „ n a s i o n  w a r z y w n y c h ,  p o l -
l dla egoizmu, wyzyskiwać ich siły a niezdolne I SW0J% datU  zą uchw ałę , aby głosow ano z a | wa(j z: I n y c h ,  k w i a t o w y c h ,  d r z e w  o w o c o w y c h ,

r  . . .     I W admnpt.nYiM. h^ aiiIkip. ilo Trnv nrt^łńw m kn Tin* i -------------- ---- ---------------------- *——

Juliusza Turczyńskiego
DRAMAT KONKURSOWY 

n w l o ń s i e n r  j e d r » ł  n « g r » d »
O  J  M  I  B
w 5  aktach a 9 odsłonach 

wyszedł i j e s t  l l o  nabycia w Łsięgarnileh lwow-

ękodzielników tutejszych ^ , „ n iv  . ......
wieczorek połączony z tańcami, a w dniu n as tę p n y m I^ ie ^ ^ w y ^ n ac z e n i wstali": " ^ k l u . b u 0 czeskiegoI ^  )Ua odejdzie do Izby posłów  jak o  nc-
odbyło się posiedzenie wydziału ;ego towarzystwa. H enry  M am  - Martinie, Havelka i Dos te ; WY p ro je k t ustawy od senatu , 

a którem obliczono przychód i wydalek z i rego od t j u jjU hohenw artow skiego  pp. L ienbacher i Kon tantynopol d. 12. lu tego . O l.e g a  w ieść]

Gdy jednak na posiedzeniu tjm  oprócz członków 
wydziału, znajdowało się i kilku członków towa­
rzystwa, przetf p, Franciszek Podgórski jeden 3  ":
wydziałowych, zachęcając członków do regularnego “ , A .
uiszczania wkładek, zaznaczył między inne mi, iż w 
towarzystwie ten. byłoby bardzo wiele jedności i 
zgody między Polakami i Rusinami, gdyby ci dru 
.zy nie usuwali sie od łączności z pierwszymi.
Przemówjenie tc poparł jak  najusilniej' obecny na

źądau iu  eu tra lis tó w , aby  p raw ica  i lew ica y-1 czarnogórsk iej, 
znaczyły  po siedm iu członków  a  jednego k lub  o -* —P tersburg d. 12. lu tego. U m arł rz . k . me­

tro p o lita  F ija łk o w s k i (M etropo lita  m ohilew ski, 
Miedeń d? 13, lu tego . (P ry w .) T aaiie  m a na  | a  rezydencja  jego  b y ła  w P etersbu rgu , y ł j a ­

skich i na prowincji.

 ..................................v. - . ,  .. . ,  ------------------- - , - - _ . - . - W i a d o m o ś c i  o wiedeńskich firmach gieł-
dzisiejszem  posiedzeniu Izby  posłów  odpowńe- 5 zyc.e stronn ik iem  carsk iego  rządu , pr. red .)  tudzież energiczne interwencje w sporach,
- -  -  '    - - -      " A A" nochodźacych z interes:! giełdowych , armo i fran :ow  sp raw iedzieć na int.erpelacię centralistów  
Tayblattu"

WiAdeń d. 13. lutego, Dzisiejsze, dzienn ik i S1ę

fieriłm  d. lu tego K rem  %  notu je pog ło ­
skę, że m in is te r wojny jenera ł Kam ecke podał P<>caoaz J  pośrednictwem Annoncen-Eipedr

ik i |  się Jo dym isji. * tion Heinrich Schalek we Wiedniu.
tem fosiedzenin Rusin, p. Józef Zgóralskl, twierdząc, I P °dają  w  txlenso obronę K am ińskiego z Echa I 
iż nie wsi ż&dnei ^óżniey ruiędi p ,isinem i jl.o- 1 s ta UiSfawowskiego.
lakiem, jako dziećmi jednej matki wspólnej Ójczyzny,, W iedeń d. 12. lu tego. W  jednym  z tu te j-  
: na dowód czego zaproponował składkę nr p® 1 szych  hotelów  p rzy trzy m an o  indyw iduum , ocze- 
nraik, ma''ący się wystawić dla ś. p. Tana Kilift- -kujące listonosza  z pieniędzm i. Miało p rzy  so- 
skiego, a rwca i pułkownika z r. 1794, którą Z  bie rew olw er ostro  n a b ity , i p rzyzna ło  się  do

syłamy
»t& nis,lIWÓW dnia 11. lutego, 

bytego d ia 1. lutego b. r. na korzyść bursy

w raz ie  schw ytan ia .

P r z y j e c h a l i  d. 13. lutego iu83.
Hotel ŻORZA: E. hr. Borkowski z Suchowoli.

F. hr. PotuJicki z Glinian. F. Jaruntowski z Zała-
nowa. W. Tchorznicki z Pohorylec. T. Horodysk 
z Krogulca. T. Kownacki z Switażowa. J. Keller- 
man z Kańczugi.

Hotel FU RO PEJSK I: A. Uorycki z Mostów.
J . Ochocki z Wierzbowca. T. Żurowski z Bero-

J. SORIN i Sp. w Cogna: poleca najlepszy
stary

PognRC g ru u d  c b a m p ig H ^
c»l4 buttlkf ł  3 ri. i ■/, b.« P» 1.60.

Głów y  skłi J w składzie materjalów 
A d o l f a  I m e n d e r a  w B r o d a c h .

Z balu od- Wiedeń d. 12. lutego. Posiedzenie komisji L i .  q ro ! iT' i trAiftńak-' ksiądz z
s bursy ii|przem ysło rej Iz y pos£ .  hzesłucbiwano r z e - l ^ z y c !  PP *

Hotel ANGIELSKI: K. Zaleski z Podola
mos. S. Kmicikiewicz z Płuhowczyka. M. Brafif z 
Lublina. M. Niedzielski z Jarosław  a. F. Herzog * 
Sarnowa.

a p t e k a  w e  Ł  i w i e ,
poleca

Kraszewsulego i w dziesiątej części na korzyść t e - 1cz0znr wcow ze stan u  przem ysłow ego i robo tn i- 
atrn  Poznańskiego, uzyskano czystego dochodu 2 4 2 1 5e^' 9 do UstaDAwienia inspektorów  przem y-
zł. 44 c., z których dla bursy przypada kwota 218 wycli. Przewodniczący kom isji poseł Z allin  
zł. 20 c., a na tea tr  Poznański 24 zł. 24 c., które IS® N w y łuszcza  postępow anie co do w yboru  rze- 
odesłano do redakcji Dzitn. pozn. Nadwyżki P° I cz',znawców ze stanu robotniczego, i podnosi,
5 z., raczyli łaskawie nadesłać p Brykczyński z P  w iele ze leży n a  porozum ieniu się  pokojo- 
Pacyko„a i p. P. Jabłonowski z Zagwoźdzca. , R zeczoznaw ca robo tn ik  H eeger iw iad-

Wydział Towarzystwa bursy uważa za miły cza> ze niem a od sw ego stronn ic tw a umoccwa-1 
sobie obowiązek zloźyc serdeczne podziękowanie tym I )) sk ła d a n ia  tu  opinii jak o  m ąż zaufania, 
wszystkim, którzy się przyczynki do uświetnienia I f-0 amo oświadczają, rzeczoznaw cy robotn icy  
balu, a mianowicie: pp. gospodyniom i gospoda-1 ke . i K re tsch n er. W  końcu ośw iadczyli 
rzom balu, szanownemu komitetowi balowemu a I H eeSer |  G eh rke  gotow ość sw oją osob istą  do 
przedewszystkiem pp. inżynierowi Obmińskiemu i 1 utlzie in ia  kom isji sw ych  do iw iadczeń  w  tym  
prof. Maciulskiemu, za gorliwe zabiegi tychże około przedm iocie.
urządzenia balu. R ep rezen tan t w iedeńsk iej Izb y  htuądlowo-

Rowne podziękowanie składa wydział p. a .  I przem ysłow ej H a a rd t  obaw ia.się, .Je “ i” ^  
Zakrzewskiemu z Wiktorowa za 5 j zł. ofiaro ■va- kto”owie będą przyczyną W ie lu  mero *
nych na rzecz bursy. postępków  ze s tro n y  robot) w. 6

Ks. J  Eitełl, dyrektor bauki. I P»agnie wydania poprzód regu lam in u  tow yczne- 
-  - Z nad,Dniestru. Nic Zgubniejszego dla nas|f®’-  ̂ a ^y inspektorów fabiycznjci sa™U , 

podolskich naddniestrzańców nad sąsiedztwo z Bes-1 a_Vly — Rz( czoznaw.
sarabią, nap< 
niokradztwie

Teatr Hkarbhr

Chleb i aimmę uroazamą, lecz coz zutu, auy z po- 1  jr~ "“‘ “ iiwui. -  — <-> "
wodu teyo niebezpiecznego sąsiedztwa, często bra- I ^ 1.a ' 1 "W adzenie in sp ek -J1’yW Przemy w y
knie nam bydła roboczego. Nieustająca tn zaraza I Jako Wybitny postęp. — (JehlJe uwa a ®
 ................................. - - __ . . . . . .  . i .  . absnlnf.nio <ii» ochrony roDO-na woły, zmusiła gospodarzy uciec się ostatecznie a bso lu tn ie  po trzebnycli d la

tniiów.do zastąpienia ich końmi, a na te przyszła jeszcze 
straszliwsza zaraza „koni k ra t ztw a“, szczególniej Rzeczoznawca Skene twierdzi, Lze.P™jektza*|  o u u u u g u m m j  I -----—^  i .  k i i , ,  i m  /  ~  « •

w miejscowościach nadbrzeżnych , w sąsiedztwie as^aw y o in sp ek to raeh  p r z e m y s ło w y c h  Sięg 
kilku besarabskich miasteczek, jak "  to :  Chocima Ida,leko ; nie odm aw ia państw u  p raw a ao  - 
Bryczasz i wielu innych, gdzie się odbywają częste tro  w ania , czy p raw n e  przepisy san ita rne  są  
jarm arki, z których konie skradzione rozchodzą się P*‘z®stl’z.e8 a n e ; zd a je  m a się jednakow oż ą  
za granicę do A ustrji i Rumunii, a tak je  zręcznie uleDiJzpieczną W ciskanie się iuspe^ktoiOW P 
cyganie z rąk  do rąk  przerzucają, że żadna c—5 m y sło w w  w e -mcciii,.-- —^nnietrziie 
ność temu zaradzić nie może. -  , -  ------

-  D reźnie zaślubR hr. Luckner ballerynę 1 ^ 0 1 - 0 !  p T z e S y s w K S s ź e r a o L ^ k ż e  do 
tamtejszego te n r  nadwornego. nadaw ar ia p r o c e d S ó ^ S s e n s o w y c h ; przyznaje,

-  Z em sta  kobiety. Pewna młoda dama nale ‘ że koniecznym  je s t new?en nadzór p o 'icy jn y ; i 
żąca do wyższych kół w W ieaniu, żarcikiem dat 11 p agm e zao strzen ia  nrzenisów u staw y  co do 
powód do tego, że pewien zamożny, przyzwoit: zapob iegan ia  k o rru n c ii — Kl itschm er ośw iad- 
mężczyzi & zrobił znajomość z jej przyjaciółką cór- cza cię przeciw  kornom ciorn a  za  zaprow rdze- 
ką profesora B. Młody człowiek prosił rodziców o niem in sp ek to ró w  w vhieranvch p rzez -obotni- 
rękę panny, którą mu też p rz y rz e c  no. Ten nie- ków . -  R zeczoznaw ca Sprung ośw iadcza się
SDodziany zwrot napełnił niezamężną jeszcze „pro- 1 -----  r  r r °  . -----------
inotorkę małżeństwa wbrew woli“ zazdrością chci 
wą zemsty; zachowała ona jednak wszelkie pozory

za zaprowadzeniem inspektorów przemysło­wych.
Wiodoń d. 12. lu tego. Kom iąja budżetow a

W e Wtorek dnia 13. Lutego ,883 . roku.

F a t i n i  c a
opera komiczna w 3 aktach pp. F- Zell i R. Genśe 

mnziCka Fr. Sonppógo.

Bucfeera
Praniraty * gnmy i ^roby kauczukowe dla potrzeb chi- 
rrep» j rurgicznych i innych podobnych.

W pałacu WW. Ulanieokioh
przy placu Halickim

jest od I. maja b. r. do wynajęcia
cały parter.

P O C I Ą G I  K  O L  E  J  O W  E* 
p o d łu g  z e g a r u  lw o w s k ie g o

Przychodzą do L w ow a;
7 KRAKOWA: o godz 5 min. 40 rano pociąg po- 

SDieeznyTTgodz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o

g°d Z UŻEHNIO^ffiC ̂ ^ o d ^ ^ S ^ P ^ c / ó r  pociąg" . •„ h rłiu0 i o godz. 6 min. 52 popospieszny, o godz. 4 min.
połu| n p J^WOLOCZYSK: na dwczec w Podzamczu o 

0. min. 20 wieczór^;
Z POD^OLOCZl 3K3“ ‘na ‘dworzec główńy Iwo wsi"    3

irod/ 10 min. 20 wieczór pociąg u gon z s min.
f s  rano i“  godz. 8 min. & po połuiniu pociąg mieszany 

Z PODWOLOCZi 3K3: na dworzec główny lwows
0  »odz. 10 min. 82  w ieczó r  pociąg pospieszny o godz. 
mjn. 50 rano i o godzinie 4 mm. 12 po południu pociąg

z"f STANISŁAWOWA: na S.ryj, rano o godz. 8 min 
SOipociąg omnibusowy, wieczow e godz. 8 min. 20 pociąg 
mięszany-

Odchodzą ze Lwowa:
Do KRAKOWA: o godz. 16 min. 50 przed półnoeą 

pociąg pospieszny, o godz. 4 mm. 53 rano pociąg o&obowy 
a godz. 5 min. 9 j?o południu pociąg mieszany.

Do OZERN 7IĘC: o godz. 6 min. 30 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 10 po południu i o godz. U 
min. 10 w noey pociąg mięs. sny

Do PODWOLO I :  i  głównege dworce do goz 
6 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 80 po południu
1 o godz. 10 “ i?- "  ™ ™ 1' Pociąg mięszany.

Do PODW0L0CZYSK: z dworca w Podzamczu o 
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min, 
52 po południu i " godz. 11 min. 1 wieczór pociąg mięsz 

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano o godz. 7 min. 
5 f tią mięt zany, wieezór o godz. 6 mn. 45 pociąg, 
omnibusowy.

* *

Syrop z polifosforanu wapna.
IV.

Liczne uzdrowienia chorób piersiowych, kaszlu, 
katarów, nieżytów, powiększają i utwierdzają coraz wię­
cej wielką i dawno ustaloną sławę Kyrupu * ied -  
(oafornnil wapna R rim anlt A  Ciup., apteka­
rzy w Paryżu; niezawodna nigdj ikuteczność jego skła­
nia lekarzy do przekładania go nad in e; kaszel ustaje, 
zmniejszają się poty, i zdrowie wraz z dawną tuazs wraca 
po ożyciu „ego droaka.

L  era s .
IV.

Lo-arze całego świata z najlepszym skutkiem prze­
pisują K oip n ize ia ln y  f«ef.*ran żelaza  Łe-
ra>a doktora nauk śoislfsoh w F.arJłl1 > Ł£rzy J -“ en}“ 
„niedokrwistości, bladaczlri, boleści to łądta , zuboi._ 
krwi“, dla p r z y  wróceiiia ciału jego przyrodzonej jędrno- 
ści i ułatwienia rozwoju, który jest tak uciążliwym w 
wieku dorastauia. Gdyż rzeczywiście ton płjn, podobny 
do zgęszczenej żolazistej w .idy zawiera jeszcze pierwiastki 
kolei i krwi własności, których nawet najcenniejsze pie 
paraty żelaziste nie posiadais.

Do dziśkjszeego numeru dołącza 
się dla zamieiscowych prenumeratorów 
C E N N IK  „nasion, j. rzya warzywnych 
i pastewnych, kwiatów i wszelkich ro­
ślin* z Zak.adu ogrodniczago M i k o ­
ł a j a  W o l i ń s k i e g o  we Lwowie.



Podziękowanie.
Przygnębione cięikim smutkiem pod­

czas słabości i wakntek śmiemi drogiego 
nam br t". i wuja, ś. p. LEONA LIP 
SKIEGO dznaiyśmy prawdziwej po.-.ieoby 
i ulgi wobec okazywanego nam szczerego 
współczucia i niesionej pomocy u  str.<ny 
naszych znajomych i przyjaciół tatejszycb; 
skhd/m y im za t>, gorące, t ożywion-j 
wdzięcznością piersi płynące podzięko Ta­
nio. Dziękijeiny miaaowicie jak nrjtkli- 
wiej szanownym po- czł. nkom tutejszego 
świetnego magistratu i świetnej Rady 
gminctj za gorliwe ?ajęcie się pogri.e 
be u i z x tegoż urządzenie, kn wielkiemu 
zaszczytowi dla pamięci d:o?ipgo nam 
nieboizczyka na kos .t miasta Zó kwi, — 
Schylamy nareszcie z wdzięcznością czoło 
przed szanowną publicznością, Ifóra tak 
liczcie uczestniczyła w obchodzie pogra- 
bow; m.

Paulina z Lipskich, 
i Władysława PodhorodecJca,

w Żółkwi.

O  CHOROBY
,w  PŁCIOW E I S K Ó R N E  

leczy pod dyskrecją

Dr. Antoni Berger
także listownie.

J e  ko P o r a d a i h  w tychże 
5 ?  słabościach (wydanie IIL) kosz- 
U  tuje 1 zł., za pobraniem poozt. 
A  1 zł. 20 ct.

Lwów ul. Karola Ludwika 
O  liczba 7.
O  Ordynuje od 3 - 5  po poł.

F a b r y k a  k o r k ó w

Ł J. Malewski, Pr
Lwów, nlica Dominikańska, 1. 5, £.
poleca swą fabrykę korków do ©
boczek i butelek, w lepszej jako- £■
ści od zagranicznych , — jakoteż ff
drzewo korkowe i keła do miele- & 

nia jagieł.
założona w rokn 1877.

O potrzebie
wypędzenia jezuitów

z P o ls k i
sławny traktat napisany w szesnastym 
wieka przez senatora polskiego, umiesz 
czony w drugim tomie Sozańskiego „nie 
które pisma". Można nabyć ten tom we 
Lwowie w księgarni Richtera (Altenberga), 
w K r a k o w i e ,  w księgarni Friedleina. 
Cena 1 zł. 685 1 — 1

8
8

B z J H R i  i  ■  T  JD R {

J PADEWSKI
LWÓW, RYNEK 1. 30. 

poleca swój wyłączny

Skład HERBATY

Nauczycielki
z J ę z y k ie m  i r tm e n g k im ,  n ie ­
m ie c k im  i  m u z y k ą ,  p o s z n -  
k o ją c e  u m ie s z c z e n ia ,  r a c z ą  
z g ło s ić  s ię  d o  B ln r a  w y w la  
d o w czeg o  J .  P o llń s l tle g ©  w e 
L w ow ie. Ulica Karola Ludwika 
liczba 5. 602 1 - 8

Trawa miodowa,
nasienie na grunta suche lub mokre 
zupełnie liche, na pastwiska wyborna 
roślina, raz zasiana trwa lat kilka. 
Jeden korzec wraz z workiem 4 zł 
50 ct., przy odbiorze na iaz lOikor- 
cy dodaje się jeden korzec bezpłatnie, 
Zamówienia uskutecznia J  BULSIE- 
WICZ skład nasion w BOCHNI.
595 l—13

Obwieszczenie.
M u m i i  ml pcm

zabawi już tylko dwa dni.

>»O

Wc czw artek  15. lu teg o
nieodwołalnie ostatnie przedstawienie. 

C. AUPRICHTIG,
dyrektor z Morawy.

Bulion
wyrobu

Antoniego Polkowskiego
p. Mościska 

w  K r y s o  w i c a c h .
Ten bulion wyrabiany z mięsa 

wołowego, cielęciny, drobiu i innej 
zwierzyny, jest najlepszym ze wszyst i 
kieb, o czem przekonać się pozwalam 
przez rozbiór chemicz.iy. Rozbiera! 
go cbemiczuie w Czerniowcach 30.| 
marca 1878 profesor chemii Karol 
Bechinie w zakładzie rolniczo-gospo- 
darczym i otrzymane ztaratąd pi­
semne uznauie, jak również odzna 
czenie fabryki mojej na wystawie 
Jarosławskiej w wrześniu 1879 me 
dałem brązowym są najlepszym do 
wodem dobroci tegoż. Cena tego bu 
lionu jest umiarkowana. 606 l  l

y.iden środek przeciw kaselowi, chryp 
^ c e , zaflegmienin, katarowi itp. me 
obaza się dotąd tak pr-bty. zn m jat 
sporządzone z lecz iczej babki roślinnej 
(ptantago lanceolata
s®* Cukierki piersiowe
W iktora Schm idt i  Synów  we 
W iednia, które z powoła twej nieza­
wodnej i szybki-j skute-znoś *i są wielce 
oenb.ne w całych Aastro-Węgrzecb.

Prawdziwe tylko w aptekach.
2 9b 1 -  5

» W ». Mki«a.nuin>ifflug«wMBr-'

Chustki 'KLUSS
w łócakowe 
m a l a j a ,

MO,
  o

prawdziwe H I
40/5 2 ?

F l a n A l I f A  kolorową i białą, 
i l a i l C i n ę  różnej szerokości,

Barchan 1
Pończochy. Bka Petki 1 po,i-ozoszki dziecinne 
w różnych kolorach, wełniane i 
włóczkowe, aafta iki, spodenki, ka­
mizelki, spódnice, kamasze, miteńki 
z włóczki i sukienne, 

'U a e h - z n ir y ,  Tybety, Terna," Atro- 
Yft, Pikę i Rypa czysto wełniane, 

czarne i w kolorach, — poleca 
w w.elk m wyborze, w najprzed­

niejszych gatunkach, 
i za snmienną cenę pod gwarancją
Handel plóoien, bielizny sto­
łowej i towarów mieszanych
KOWALSKli MEYER
Lwów, Rynek . licaba 86.

Księgarnia i skład nut
Seyfartha i Ć?ajkowsWego 

we Lwowie, 
poleca w ie lk i wybór

Fortepianów, 
Pianin i Fisharmonii,

tak z krajowych jak' i zagra­
nicznych fabryk i sprzedaje ta­
kowe pod wiader korzystnemi 
warunkami. — Oraz wypożyczal­
nia fortepianów po cenacn naj- 
umiarkowańszych. 487 2—5 

Otrzymuje również na skła­
dzie OKOmy p a r y ­
s k i e  z fabryki Mitltzlaz dzwon­
kami i bez dzwonków.

*%&. „Omar“
!Rutynowany gospodarz

Zateekie sadzonki chmielowe
( k o r z o n k i  r o ś l in n e )

z najlepszego położenia z Saaz dostarczam najstaranniej, a to :
1000 zztuk s« t .  m y c h  > ) l r p s s r j  j a k s ś d  w c z e ś n y  e b m ł t l ,  z

z których każda sztuka kiełkuje, z opakowaniem 12 zł.
1000 sztuk wyborowych, zapełnię zdrowych, towar targowy z opakowaniem, 10 zł.

i plennym gatnnkn, lecz produktu grub
1000 sztnk zwykłego’ towaru 8 zł 

późnego1000 eituk późnego chmielą, w ciężkim 
szego, z opakowaniem 15 zł. 

dalej 1000 sztuk jednorocznyoh roślin, które już w pierwszym roki owoce wydają 
i w niiesiącn lutym i marcu wysłane byó mogą, z opakowaniem 3 i s ł

P. T. gospodarzom, którzy dotąd chmielu nie uprawiali, mogę dostar­
czyć

225

wskazówki (po SOletniem doświadczeniu) za cenę 1 zł.
Wysyłka roślin rozpoczyna eie w połowie kwietnia.

A. H A N S L I K  J U N .
handel komisowy chmielu i sadzonek chmielowych w mieście 

i i—' o S a a z w Czechach.

I

Inwentarz
d o  i b y c l a ,  —  a  t o :

krów 20, jałówek cielnych 2, dwu 
letnich 7, rocznych 3 , bujak trzyle 
tni 1, dwuletni 1, roczny 1, wołów 
roboczych 7, byków trzyletnich 4. 
dwuletnich 5. roczniaków 6

Rasa poprawna, mleka tłustego 
dająca obficie, debra do roboty i tn 
czenia.

P a s i e k a  w Dzierzonach, pni 
45, m a s z y n a  c e a t r i f u g a l n a
do odbierania młoda

Bliższa wiadomość pod adresem 
Aleksander Korczyński w Korczówce, 
o. p. Żurawno. 805 1—s?

Podpi-any handel burto ry wysyła 
do wszystkich miejsc w i n  tro.Wągrnecł 
pccztą za pobraniem w pięknych 6-ki) 
koszach, opakowanych ochronn e od mro­
zu, n: jleps'B i wysznkaue i -ale

p o m arań cze  80—10 azt., 
c y t r y n y  40 / O i z t ,  

po I  x ł r  90  et. ma k o s i.
z cł->m i franco. 308 1 — 10

B. Maiti w Tryeście.

w koszach 5-kilowych po złr. 2, 
z cłem franco i opakowaniem, —

wysyła

N- SA L V A R I
W TrjPŚCie 925 12-?

JW a u M t i 
k r o j u  d a m s k i e g o

w raz z k o m p le tn e m  w y
k e d c z e n ł e m  s n h i l ,

według systemu francuskiego, udziela 
osoba, która dłuższy czas spędziła T 
Paryżu. Cały kurs nauki kroju ko 
sztuje lo zl. bez ż a d a y e h  d o - 
p la t  na przyrządy, gdyż prócz mia 
ry centymetrowej i papieru rysunko­
wego , nic więcej do nauki tej nie 
potrzeba Bliższa wiadomość w Ad­
ministracji .Gazety Narodowej*, albo 
pod 1. 13. ul. Pańiska, w dziedzińcu, 
na dole.

Kurs trwa jeden
dwie godziny dziennie. miesiąc po

WYROBY SPECYALNE

PARFUMERYA

AU! YIOLETTES DE PARMĘ!

ED.PINAUD
M ydło «UX YIOLETTES DE PARMĘ
gsssncjadlaehustak «UX YIOLETTES DE PARMĘ £ 
Wada malenia. AUX YIOLETTES DE PARMĘ 
Pomada . . .  AUX YIOLETTES OE PARMĘ
O le je k  «UX YIOLETTES OE PARMĘ
Puder rjEwy.. .  AUX YIOLETTES OE PARMĘ 
Kosmetyki. AVX YIOLETTES DE PABME 
37, Boulenrd de Strasbourg, 37.

Wina węgierskie.
Gwarantowane czyste wina naturalne 

z własnych winnic, wysyłam :
po złr. ot

Piołunkowe (Wermnth, wino zieł. 4.40 
Ausbruch (wyskok, słodkie) 4.
Czerwone lub białe wina, Austich 2.80 

„ „ „ deser. 2 20
Śliwowicę (wystałą) 3 50
w baryłkach na próbę po 4 litry wraz 
z baryłką i frauco do każdej stacji 
pocztowej. 62 1—30

M .  M ł ł l n g e r 9
właściciel winnio, 

W e r s c h e t z  (Południowe Węgry).

Ha cytrze
n a  fo r te p ia n ie  i  ś p ie w u ,

ud eU nauk gruntownych
E m i l  M £ai n o w s M ,

m tr muzyki 
(uL L y c s a k o w i k a  Nr. 7. na Iszem 

piętrze w Iowo.
Ji- go kom po y< je na cytrę są w księ­

garniach do n&b.rie. — Cytry wyprót 
wan i et u/jj poleca nąjtanuj Instr 
ił -ta prieg.ane kupaje, miania i wypo­
życza.

$
Medal zloty

na wystawie powszechnej w 1878.
Wielki medal z ł o t y  i medal p o s t ę p u 1872 — 1873.

4 dyplomy honorowe.
U a s i y B I  n i e u t a i u e  do wyrabiania N a p o i  g a z o w y c h  wszelkiego ro­
dzaju wddy setoerskiej, limoniady, Soda Water, win masujących, nasycani a

gazem piwa eto.

535 4 4

poszukuje jako pełnomocnik lub rządca 
miejsca w tym zawodzie. Łaskawe 

„OGIER“ 7mio letni, licencjono.wa- oferty pod J J. „Gazeta Narodowa." 
ny, maści wiśniowo-gniadej, 155 cm. 
wysoki, po ogierze rządowym rasy 
normaudzkiej, importowanym z Nor-| 
mandii, bardzo silnie i ź*ięźle zbu-' 
dowany, odpowiedni do produkcji ko- 6000 złr.
ni roboczych, jest do nabycia w Uśmie - do wypoż enia 
rzu o p. Waręź. 582 1 8

758 1 8
K w Plstysiiu,

poczta w miejsau
608 1—3

, 1 o wiel- Svfony o wiel-
;iej tłoczni klej tłoczni.

N Y r O M ir  ■ wielkiej i małej ttoezoi ksz attu owalaego i  a oowego, wypró­
bowane pod ciśnieniem 0 atmosfer. Proste, trwałe łatwe do czyszczenia. Cyna 

w na lepszym gatnnkn. Szkło kryształowe.
Posyłka bezpłatna prospektów szczegółowych.

J .  B o n l e t  Sc C o . n a a t ę p c y ,  Inżynierowie 
me hamcy. P ryż ul. BOI OlJ. -. 31—33 ( B >n- 

ler. Ornano 4—6). PARYŻ, dawni g nlioa FAUBODRG POISSONNIERE. 88 2 2
Hermann Lachapelle

Żądaj pan
przysłania darmo

na nowszej listy 
w j | i ®  a s j s c j e k  t e r n

na rok 1C83. 
od pn f. Rud. Orlic-; matematyka We 
-tenó Berlin, a takową piziszle fran-o 
Życzymy^kstd mu z naBzyob czytelni­
ków szczęśoia do wygrania z acznego 
t  ran, które t przy ja jedynie tylko »ła 
wntmi prof torowi Rud. Orlice.

D. R
Upraszsm edać tlę z zaufaniem 

do pruf. Rad. Orliee, lit-, rata matema­
tyki w Wcutend B rlin, który udzi 1» 
bliższych objaśni, ń bezpłatnie D. R.

Hdtel nótropole we Wiednia.
RINGSTBASSE, FRANZ-JOSEFS-QTJAI, 242 i—25 

W i e l k i  p l o r w R s o r s ę d n y  h o t e l
300 pokojów i salonów (od 1 >łr. i wyżej), winda dla oaób, czytelnia z 
dziennikami wszystkich krajów. Kąpi le w Dunaju i stacja telegraficzna 

Zajęcia na dłuższy pobyt po umiarkowanych cenach. 
___________  I ,. S p d s ę r .  dyrektor______

Kantor wymiany
c. k. nprz. gal.

akcyjnego Bankn Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s s y s t k l e  e f e k t *  i
pod w makami najprzystępniejszymi.

5 |., LISTU hipoteczne,
jakoteż

5 1( premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p.P. XXXVIII. N. 93) 
i naiw post z dnia 17 grudnia 1871, mogą być U'yte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych na kaucje służbowe i wadja —są w tymże kantorze do nabycia.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia nrowizii. u ?  b »

D r. C H A B L fi nlicsw 3G>
Syrop ten leczy kro 
ety, liszaje, wyrzuty sy- 

fllbtyozM, ozyśo 
| krew.

POMADA przeciw liszajom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przeciw alabo- 

iolom naskómym. 11 12—8z
, jYROP z CYTRY­
NIANU ŻELAZA, le- 
czy gonorsje, utraty na- 
liisnia I

9EPURATIF 
.hi S A N G

P L U S  D Ł

COPA H U

Małe nowoulepszone

prasy Marstia
W nader z lecąjącem wykonaniu,
MM* Od nowszego czasu przez na»»p:o 
wirtiouo m a t e  p r  i k i  d r u k s r s  l e
po ieszaja aię poware ihną pr y- hj Inoścą 
i przydają się dla dzieci, jakoteż dla do­
rosłych do sporządzania przez się kart 

wizytowych, adresów, kart na powinszowanie i innych tym podobnych rzeczy d u 
karskich, według dołączonego opisu b z rlsUzycb kosztów. 195 4 -6

Cena sitnki 
(stosowrie do wir-lśo.ci i wykoóozenia), 

kompletne z nalcżąeemi dj tychże ozeionkami wraz a iunemi cięś darni akladowe-
mi, ozernidłem i t. p..

Nr. I II, IIT, IV, V-
złr- 1.75 

Osobne czcionki do
r.60. 6,

Pastillcs de B IL1N

7.5.1, 12.
- .  o  . u . ooiib cwiuu,! u u ;ux.e uu m iiu a  r'1 * zlr. 1. 0, czcrnidlo, tu

upiswy Dis/e. dzitiż tz.rwona i tiebieika f.rbadrukarska w puszkach blaszanych po tt. 30 45, 60.
Odsprzedającym ceny fabryozn.*.

Wysyłka za gotówką lab pobrauieta do nabycia n

Klingi & Baumann,
w e  W i e d n i a ,  I .  T c g e i tb o f s t r a s i e ,  n r .  3.

PRAWDZIWY LIKIER BENED1CTINE
OPACTWA EECAMP we FRANCJI 

wytwornego emaku, wzmacniający, pouaagającv trs Wle­
niu i obudzający apatyt. 23 5 24

J E D E N  ■ N A J L E P S Z Y C H  L IK IE R Ó W

Wymagań aby etykieta kwadrato 
wa znajdowała eię na spodzie bntelki z AJ? 
własnoręcznym podpisem głównie dyry _-^_h2 
gojącego

Skład główny w Feeamp we Francji. Agencja

główna w Paryżu Bonlorard H .asmann 7S. „Prawdziwy 
kier Benedictice znajduje eię w składa oh następują-

yĆHITABLE LIQL)KUR JjńNfmiCTINE 
en France et a YEtranńer.

eynh domów, które podpisały zobowiązania, że sprzele­
wad nia będą fałszerstw i naśladownictw 
wybornego prawdziwego likiern Bene- 
dectins Dostać można we LWOWIE 
w handlu win p F W. Królikowskiego 
N Brandl. r, Hetmańika 10._

weDystylarnia opactwa w Fńoamp 
Francji wyrąb a także:

ALKOHOL MIĘTOWY I PŁYN Z ROŚLINY MIODOWNIKIEM ZWANEJ 
(Móiisae des Bó 6 lictins) wytwory hygioniczue, wyborne na sta o żołą.ki i 
wyższe od wszelkich napojów tego rodzajn, dotąd wyrabianych, i zalecane przez 

lefcazy fran nsUcb i innych.
Znajdują się we Lwowie w aptekach pp P Mikoląscha, Krzyżanowskie 

go, NaMika ; w Czerniowcach n p. G Hohowski-go.

ożywają sie 
ogóle jrzecis

(BIllAakle ciasteczk a  a a  traw i ea te .)
jako wyborny środek przeoiw agadze, katarom żołądka, w 

iw zwie nięteuin trawieuin i są w atoni żołądka i kaaałn odcho- 
odowego dla lodzi prowadzących życie siedzące, szczególnie godne polecenia.

Składy we wszystkich handlaoh wod mineralnych, w aptekach 
1 handlach drogerii. *90 1—10

D /rek rJa  zdroju w  B illu  (Czechy). i

X

Apteka
pod „Gwiazdą" Piotra Mikolascha w e Iśw w w ie

poleca:

Wino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta­
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieku. Wybornego amakn, nakjży do rzędu win nąjzba-- 
wienniej działąjących na zdrowte. — Doza zwyczajna: kieliszek po 
każdem jedzenia.

Każda butelka tegó wina jest zaopatrzona w stósowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P P . Mikolascha, Krzytanowskieyo, 
w cukierni u P . Rołlendera i w magazynach win.

F .z p o r t . : C10 Prop™ du Vin deSt-Raphael, a Valence fDróme), Francr
W aptece p. Nahlika we Lwowie.__________________

F I L . I A
ces. król nprz. castr.

Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu
Lwowie,

pod i je niniejszym do powszechnej wiadomości, że od 10. b. m. wydaje tylko

5A °i0 a s y g w a t y  k a s o  w  ©
z ośmiodniowym terminem wypowiedzenia, 

i że wszystkie 4 7 #  asygnaty kasowe w obiegu będące od 10. marca 1883 po 3%  za 
8-diiiowem wypowiedzeniem oprocentowane będą.

L w ó w ,  9. lutego 1883.

Olej rybi z miętusa
świeży, niecżysecsuny i niozem niezaprswiany 
dla tego najakntecinjejwy dla dzieci ekrofnlioz- 

nyob i na piersi cierpiących. Flaaoka 80 ct.

Kawa homeopatyczna
DR. LUTZEG0

w paczkach '/*, ‘/i i  Vi fnutowyoh, fant 60 ot.

KAWA ŻOŁĘDZIOWA
Najlepszy surrogat kawy prawdziwej, zdrowy i 

pożywny na, ój dająoa, pakiet 10 ct.

CZEKOLADA HOMEOPATYCZNA
d^skonał j jakości bez przypraw 

Ooła paczka 1 zŁ 5b ct., pół paczki 75 ot
M a k a o  w proszku odtłuszczony

Cdłe pudełka 70 et., pół pudełka 40 e t
Mleko zgęszc^one szwajcarskie

znakomity środek pożywny dla dzieci 
pnaska 55 c t

Nestle’go proszek dla dzieci
zastępnje całkowicie pokarm matczyn 

pustka 90 ot.
ekstrakt MIĘSNY LIEBIG’A

w gospod .rstwio do sporządzania dóbr go silnego 
rosołu nieabędny, w pnszkaoh po c t  85, zł. 1.66, 

ałr. a.76 i 6.80.

T iPIO CA  P. 6ROOLT
Bardzo pożywną sapę dojąca 

paczka 70 ćt.

Extrakta słodowe
a różnyeti fabryk np. Scheringa, Liebego, LÓf- 
lnnda. czysty i ■ tóżnemi deditkam) jak ohifdną, 
olejem .rybim, wapnom, żelazem po 60, 90 ot 

i 1’ złr.

W o U a  d o  ó c a t
ROMERSHA0SENA

flaszka zł. 1.30.

Morasa płyn wzmacniający
w  tony

pół flaszki 80 c t , c<%ła 1 zł. 2 > o t

Dr. KAROLA MIKOLASCHA

Hiszpańskie wina lecznicze
nznane za wyborne i świadectwem! Wnych prof 
i doktorów: Biesiadsckiego, Branna von Ftrn- 
wald, Spaetha, Drasohego, Loriasera, K rozyń- 
skiego, Widmznz, Edw. Sawickiego, Źiembiokie 
go, Strzeleckiego, Wolana, Zalozieckiego, Sto- 
osJoewa i Macieja Jakubowskiego wyszoze^ól iio 
ne przea prefesora chemii dr Radziszewskiego 

oh micznie badane i jako znakomite nanane:

Hiszpańskie wino chinowe
kn wzmocnienia

Hiszpańskie wino chinowo-żelaziste
przociw znboZeniu krwi i nerwowym chorobom.

HISZPAŃSKIE
w i n o  p e p s y n o w e  

przeeiw npóśteUaenin-trawienia.
H IS Z P A Ń S K IE  

W I N O  P E P T O N O W E
przeciw wynędznieniu w słhbościucb uporczy­
wych, pokarm wprost w krew przeobodzący..

H h z p a ś f lU e
WI N O  R U M B A R B A R O W E

przeciw katarom żołądka i kiszek.
Toż samo przez wyżej wymienionych profeso­

rów i lekarzy za najlepsze nznane
Dla ćho~yćh i rekonwalescentów:

KO NIAK  G R A N D Ę CHAM PAGNE
ćwierć litrowa butelka 1 zł. 80 ot

WINO T0K A JS K 1E STA BE
ćwierć litr. butelka 2 zł. 60 et.

W IN O  M A L A G A , stare
ćwierć litr. Dutolka 1 zł. 20 ct.

Wino hiszpańskie dla rekonwalescentów
ćwierć litr butelka I zł.

PLASTER na NAGNIOTKI Bwbergera
zwitek 86 et.

Krowianka zawsze świeża
szkiełko 1 zł. 20 ct.

C t t k l e r M  s ł o d o w e  w ła sn e  i  
CUKIERKI MCHOWE

przeciw kaszlowi, chrypkom i bolom gardła.
P i g u ł k i  a n t i k a t a i * a l n e  

Dr. VOSSA
pudełko 70 centów.

Prawdziwe PIGUŁKI MOR1SONA
para pudełek zł. 160 i 8.50. 

Prawdziwy SYBU P PAOLIANO
flaszka 1 t l

PROSZKI 8EIDLICKI&
własnfgo wyrobu żalny u  luuym nn,u«tępująoe 

co do skntkn pudełko 1 zł.
WÓDKA FRANCUZKA z BORDE AUX

sprowadzana i ta do fla zek uapełniaoa 
c z y s t a  V, łlaa-ki 60 o t, */, fUszka 1 z ł ,  
z s o l ą  według, przeplsn W. Lee V, flaszki 70o t  

oała fiast.ka zł. 1.20.

Woda salicylowa i proszek salicylowy
do ust, najlepsze środki do konserwowania zę­
bów i przeoiw nieprzyjemnej woni z n»t flasz­
ka wody 60 ct., pndeiko proszku 30 c t  i 1 zł.

POMADA ALKALOID 
najlepsza pomada do włosów, wzmacniająca po- 

róst i wstrzymująca wypadanie wł.<sów stoik 60 ct.
WODA KOLOŃSKA

własnego wyiobn wyśmienita po 60 ct. i 1 zł. 
J. M. F&riny o połowę mniejsze flaszki 60 e t . i l  zł. 

PARFUM Y franeasale 
wł»sn«go nipełnienia,

P U D E B  francuski prawdziwy 
i własnego wyro on,

P ł y n  na o d m ro ż e n ia  własnego wyrobu, 
Ocet desinfekcyjny własnego wyrobu, 

G o d z l e i n b i n a  M a l i s z e w s k i e g o
przeoiw reamatyz uwi i gośćoowi.

WODA DO UST ANATERYNOWA
własnego wvrobn flaszka ,0 et.

O l e j e k  x  l o i n y  F l n n a  P n n a i l i o
do ruspylania w p.iwiotrzn tlaszeozka bO et.

G ly c e ry n o w e  w y r o b y  8 a r g ’a
różne m>ała, uremy alycetyn. i t i j s u  gliceryna.

Oprócz wymienionych mnóstwo innyrh środków leczniczych, przyrządów chirurgicznych i materjałow.
W IN A ‘MOJE LECZNICZE I  NABOJE dla ohoryuh i rekonwales ^ntówzuajdują się na układzie we wszy­
stkich ąptekach renomowanych Galioji i Kr.kow**, tudzież we wszyetkioh krajach koionajoh.

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i Ł  G ro  w a t Odfpewfedcłaiłtty redaktor 'Platon Kostecki

tr

na pupilarną hipo- 
i m ierny procent Oferty przyj-

Owczarnia zarodowa w Pstrągowej, muje ksncelarja adw. dr. MAJEW- 
Teofila W asilewskiego, poczta SKIEGO we LW OW IE plac Halicki 
Czudec, stacja kolei Rzeszów lub ^ r * ^  D . piętro. 592 3 8

b a r a n y  j
czystej krwi N egretti po cenie od ct i ^ d a l i w r ą k a t l  r  

30 do 150 złr. M }  t f  1  W f l R l  M
606 1 -5  6 Zarząd dóbr Pstrągowa. iległy 2 '/ ,  mili od Lwowa w pszen­
n y  * 1 1 *  a I  ne  ̂ ? lebi0 Przy gościńcu murowanym,
N / l  W l f t l k l  n O S T l  ob0jm ujący 82 morgów pola ornego

l a  ffraz z jąkam i i ogrodami, domem
Jabłka suszone bez dymu 1 nowo "jstawionemi
. .  . . . . .  budynkami wraz z inwentarzem jest

ajłłi w woreczkach poftiilo  włąesnie z o* ^z*e“  właściciel między godziną 2gą 
pakowaniem i f sneo do każdej stacji a 4 tą  po połndniu , ulica Jabłonow ­

skich 1. 12.

i

a*o6y N a r o d o w e j"


